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D Z I E N N I K  I L U S T R O W A N Y  
D L A  W S Z Y S T K I C H  O  W S Z Y S T K I E M

Tajemnicza katastrofa sowieckiego okrętu
254 lodzi ofiara morza

M o s k w a ,  12-go stycznia.
O k rę t sow ieck i „S ach a lin "  (3.650 

ton), zna jdu jący  się na M orzu O choc­
k iem  (odnoga O ceanu  W ielk iego  m ię­
d zy  K am czatką a Sachalinem ) znalazł 
się  w  w ielk iem  n iebezp ieczeństw ie .

Zokońizene przewodu 
sądowego

w procesie tramwajarzy
W a r s z a w a ,  12-go stycznia.
W  procesie tram w ajarzy zakończono 

już przewód sądow y i przystąpiono do 
przemówień. Dziś przem awiał prokurator 
Rutkiewicz, k tóry  w ykazyw ał, że oska­
rżonych łączyły  rozm aite wspólne nici z 
partją komunistyczną i przy taczał m. in. 
broszurkę, w ydaną przez m iędzynaro­
dówkę komunistyczną w roku 1929, w 
której poleca się na obszarze Polski w y­
w oływ anie fermentów i w ykorzystyw a­
nie swej sytuacji do agitacji niszczyciel­
skiej 1 do strejku.

5.009 ifcarg
o eksmisje lokatorów 

w Warszawie
W a r s z a w a ,  12-go stycznia.
Ilustracją położenia materialnego sto­

licy może być ciekawy fakt, że w sądach 
grodzkich zalega obecnie prawie 5.000 
skarg o eksmisje lokatorów z większych 
mieszkań, liczących 4 do 7 pokoi i nieraz 
zajmowanych przez najzamożniejszą lud­
ność.

O enzywa Foponska
posuwa się naprzód

S z a n g h a j ,  12-go stycznia.
O ienzywa japońska posuwa się na­

przód w kierunku północno - zachodnim 
od Szanghajkwanu, wzdłuż Muru Chiń­
skiego. W ojska japońskie otrzym ały roz­
kaz zająć w szystkie ważniejszo miejsco­
wości i punkty strategiczne oraz komuni­
kacyjno prowincji Dżehol.

Pożar w „L utartym  
Szkoce"

L o n d y n ,  12-go stycznia.
W słynnym  błyskawicznym  pociągu 

angielskim zwanym -.Latającym Szko- 
tem‘‘ wybuchł nagle wczoraj, w czasie 
jazdy, pożar w wozie kuchennym, po­
wstały wskutek krótkiego spięcia.

Pociąg, k tóry w tedy jechał z szybko­
ścią IO5 k!m- na godzinę, natychm iast za­
trzymano i w szyscy pasażerow ie w y­
siedli.

Ogień zdołano wkrótce ugasić. Wóz 
kuchenny Jednak został całkowicie 
zniszczony.

W ołan ia  S. O. S . p rze ją ł jeden z o k rę ­
tów  japońskich , k tó ry  jednak  p rz y b y ­
w szy  na m iejsce oznaczone p rzez  to ­
n ący  s ta tek  w  w ezw an iach  o pom oc 
nio zna laz ł żadnego n a w e t śladu . Ist- 
niejo za tem  uzasadn iona  ob aw a, że

W a r s z a w a ,  12-go stycznia.
W Sądzie Grodzk'm rozpatrywano cieką 

wą s-prawę o lichwę mieszkaniową. Oskarżo­
nym byl właściciel noweó kamienicy przy ul 
Pięknej, Horn-łilu.h. oskarżającym jeden z 

.sędziów warszawskich, który za drogie pie­
niądze najął w domu p. Horn-Biiitha jeden po­
kój z kuchnią, a ponieważ nie mógł się tam 
pomieścić, przeto prosił o przydzielenie mu 
większego mieszkania, Właściciel zgodził się,

M a d r y t ,  12-go stycznia.
Na terenie Hiszpanji uspokojenie jesz- 

czo nio nastąpiło.
W  południowych prowincjach doszło 

znowu w kilku miejscowościach do po­
ważnych zaburzeń, przyezem syndykaii- 
ści dokonali szeregu aktów  sabotażowych.

W W alencji rzucono kilka bomb. J e ­
dna osoba została zabita. W Maladze usi­
łowano podpalić teatr. Niedaleko Kadyk- 
su, w czasie rozruchów ulicznych, dwie 
osoby zostały zabite, zaś w Cuenca Jedna. 
W Salamance 12 osób zostało rannych,

P a r y ż ,  12-go stycznia.
M inister m arynarki handlowej Leon 

M eyer przem awiał w  dniu wczorajszym 
n„cw?7-n •. -,<o« ^onvch  k^misvi mor­

skich Izby i Senatu w spraw ie ostatnich 
katastroi okrętow ych, a zw łaszcza poża­
ru „Atlantiąue".

M. in. m inister oświadczył, że na 
Przyszłość spraw a bezpieczeństwa ognio­
wego okrętów zostanie ustawowo zagwa- 
rantow ana. Użycie drzew a przy budowie 
statków  zostanlo ograniczone do mini­
mum, 1 to tylko w niektórych partjach 
okrętu. Pozatem  statki, przeznaczone do 
przewozu pasażerów  (od 250 osób wzwyż) 
będą musiały posiadać specjalno stałe od­
działy straży pożarnej, złożonej minimum 
z 6 osób, zaś okręty o pojemności ponad
15.000 ton będą musiały mieć trzech spe- 
cjalnio wykwalifikowanych zawodowych 
strażaków.

Cały oddział ma pozostawać pod do­
wództwem wykwalifikowanego oficera, 
noszącego tytuł oficera bezpieczeństwa.

sta tek  za to n ą t w ra z  z za łogą  i p a sa ­
żeram i.

Na pokładzie  „S ach a lin a“ znajdo­
w ało  się  54 ludzi załogi i 200 p asaże ­
rów . Jak ich k o lw iek  szczegó łów  k a ta ­
s tro fy  b rak .

ale tylko za zapłatą 2.500 zl. odstępnego. Sę- 
dza był zmuszony, ulec temu żądaniu, naza- 
utrz jednak, po objęciu nowego lokalu, wystą­
pi! ze skargą sądową o;lichwę. Na dzisiej­
szej rozprawie świadkowie stwierdzili ponad 
,vszelką wątpliwość, że właściciel domu rze­
czywiście pobrał odstępne, wobec czego sąd 
skazał go na tydzień aresztu ze skreśleniem 
kary na mocy amnestji oraz na zapłacenie 
2.900 złotych.

zaś w  samym Kadyksie dokonano kilka­
krotnego zamachu bombowego na pałac 
biskupi. W Sanlucar spłonęło archiwum 
miejskie.

Strejk generalny w  Sewilli trw a na­
dal. Narazie nie doszło do żadnych po­
ważniejszych wykroczeń. W  Ocana w y­
buchł bunt w więzieniu politycznem, przy- 
czem trzech strażników zostało ciężko 
rannych. W  Madrycie rzucono dwie bom­
by, któro jednak nie w yrządziły  pow aż­
nych szkód.

Co się tyczy  samego „Atlantique“, to 
jest niemal pewnem, że nie zostanie on 
już wypuszczony na morze. Kompanja 
okrętowa, której jest w łasnością, ma za­
miar wybudować, po otrzymaniu sumy 
asekuracyjnej, nowy statek o  tej samej 
nazwie.

Dwie katastrofy lotnicze
w  północnej Afryce

P a r y ż ,  12-go stycznia.
W  dniu w czorajszym  na terenie pół­

nocnej Afryki w ydarzy ły  się dwie kata­
strofy samolotowe, w  których straciło 
życie 5 osób.

Jeden z samolotów był aeroplanem 
wojskowym, zaś drugi pasażerskim, który 
w ykonyw ał służbę na linji Algier — Mar- 
sylja.

SAMOBÓJSTWO CÓRKI TROCKIEGO

S ina ida  W o łk o w , zam ężn a  có rk a  L e o ­
n a  T ro ck ieg o , w sp ó łtw ó rcy  bo lszew i- 
zm u  ro sy jsk ieg o , o tru ła  się  5 s ty c z ­
n ia  b r. gazem  św ie tln y m  w  sw ein  
m ieszk an iu  w  B erlin ie . M otyw em  

sam o b ó js tw a  b y ła  n ieu lecza lna  
cho ro b a .

Strejk robotników 
tekstylnych

we Francji
P a r y ż ,  12-go stycznia.
Strejk robotników tekstylnych w  Ar- 

mentieres rozszerza się coraz bardziej.
Dotychczas trw a on już 9 dni, ale jak 

przyw ódcy strejkowl twierdza, robotnicy 
są gotowi, przetrzym ać 3 miesiące.

Niebywałe śniegi
w Romonji

B u k a r e s z t ,  12-go stycznia.
Ze wszystkich stron Rumunji donoszą

0 niebywałych śniegach, jakie spadły w 
ciągu ostatnich dni. W skutek zasp w w ie­
lu okolicach komunikacja tak kolejowa 
jak i kołowa została prawie zupełnie unie­
możliwiona. Z okręgu Sarat donoszą, że 
burza śnieżna zaskoczyła w drodze grupę 
chłopów, w racających do domu z miasta
1 wszystkich zasypała.

14 osób s traciło życie.

Gwałtowna burza
na Pacyfiku

N o w y  J o r k ,  12-go stycznia.
Donoszą z Kalifornii, że nad calem 

wybrzeżem  ainerykańskiem Pacyfiku roz­
szalała się gw ałtow na burza. W iele ło­
dzi i drobnych statków  miało zatonąć, zaś 
na terenach naftowych, koło San Dlego, 
leżących, jak wiadomo, tuż przy brzegu, 
burza zniszczyła 130 wież wiertniczych, 
stojących w morzu.

Z pokładu jednego z amerykańskich 
krążowników fala zm yła do morza 11 ma­
rynarzy .

Skazanie właściciela domu
za wzięcie odstępnego przy wynaięciu mieszki n i3

Dalsze zamieszki w Hiszpanii
Zaburzenia w południowych prowinclach

J a n l i i e "  nie W e  o M w e n f
Minister marynarki francuskie! o ostatnich 

pożarach slathow
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W IA D O M O Ś C I Z  W IE L K O P O L S K I
M b I N  sianą przed sądem d e ra Zn ya

mordercy i. p. księdza Masłowskiego
Zaledwie 3 dni dzieli nas od nowej 

rozp raw y  sadu doraźnego przeciw  mor­
dercom  ś, p. ks. M asłowskiego, k tóra od­
będzie się na sali Sądu Okręgowego w 
Poznaniu.

Zbrodniarze, k tó rzy  otrzym ali Już akt 
oskarżenia, zdają sobie w  zupełności 
spraw ę, że czeka ich podobna kara. jak 
B artoszew skiego, to też z zrezygnacją 
oczekują zbliżającej się rozpraw y.

Ircuerlelni w alka
z groźnym brndySg

Poszukiw any od dłuższego już czasu 
przez w ładze, groźny bandyta Michał 
Wilk natknął się w czasie obław y we wsi 
G o9zew  pod Wieluniem na policję i po 
obustronnej wymianie strzałów  został 
zabity.

ffatgorzata Kreuz
pod nadzorem policji

Sw ego czasu Sąd Okręgow y w  Lesz­
nie rozpatryw ał spraw ę nauczycielki 
M ałgorzaty Krenz, oskarżonej o szpiego­
stw o na rzecz jednego z ościennych 
państw . Została ona skazana na 18 mie­
sięcy więzienia.

W skutek wniesionej apelacji została 
uwolniona od w iny 1 kary . Obecnie 
aresztow ano ją ponownie i po złożeniu 
kaucji w ypuszczono na wolność.

Jest ona obecnie pod nadzorem policji.

Z k iz !e 'e  qrosu!q...
W  nocy ze środy na czw artek zło­

dzieje usiłowali zakraść się do zakładu 
fotograficznego p. Majewskiego oraz do 
sklepu artykułów  krótkich p. Knasiaka, 
mieszczących się przy  ul. P rzecznica w  
Poznaniu.

W  obu w ypadkach złodzieje zostali 
spłoszeni.

T I A T E r K I N G
REPERTUAR KIN W POZNANIUi

Apollo ..Mata Hari".
Aurora „Monte Banks i Harold Lloyd",
Corso „Diabeł * Arizony".
Colosscum „Kawalerowi* Dzikiego Zachodu".
Muza „Cham".
Metropolia „Mata Hari".
Oaza „Wolne dusze".
Orzeł „Szatański plon".
Odeou „Kahiria".
Renalssance „Wszystko dla dziewczyny".
Roxy „Amator kobiet".
Sfinks „W szponach Czerezwyczajkl".
Sionce „Komenda serc".
Tęcza „Ulani, ulani, chłopcy malowani”.
Wilsona „Tragedia amerykańska".

REPERTUAR TEATRÓW W POZNANIUi
Teatr Polski: „Dżimbi".
Teatr Wielki: „Dorina",
Toatr Nowy: „Szafir".
Komedia Muzyczna: „Jim I JI11".
Teatr Narodowy: Piątek, w Chodzieży „Urwis".

RADJO:
Piątek, 13-go stycznia 1933 r.

Poznań. 11,40—11,30 Codzienny przegląd prasy pol­
skie;. 12,38—13,05 Sygna! czasu. 13,05—14 Koncert gramo­
fon rwy. 14—14,15 Notowania giełdy pień. 14,15—14,30 Ko­
munikaty gospód, r-oim. 16.40—17 Odczyt. 17—17,55 Kon­
cert popołudniowy. 17,55—18 Przerwa. 18—18,50 Muzyka 
Jcksa. 13,30—19,05 Odczyt p. t. „Beskid Zachodni lako 
ter Zn narciarski". 19,05—19,23 Nadprogram z llustr. muz. 
— komunikaty okazyjne. 19,28—19,30 Sygnał caasu. 19,30 
—19,45 felieton lit, 19,45—20 Prasowy Dziennik Radjo- 
wy. 20—20,15 felieton literacki. 20,15—20,55 Recital <or- 
tw.ianowy Artura Rubinsteina. 20.35—31 Przerwa. 21— 
23,15 Transmisja koncertu europejskiego z Mediolanu via 
Warszawa. 23,15—23,20 Sygnał czasu — komunikaty 
soort. 1 poilc. 23,20—2325 Dodatek do Prasowego Dzien­
nika Radj. 23,25—23,30 Komunikaty c. dalszy. 23,30—24 
Muzyka taneczna z kawiarni „Espiauade"

O skarżenie wnosić będzie szef proku­
ra tu ry  Sądu Okręgowego, dr. Eimer, 
w raz z podprokuratorem  Elsnerowiczem, 
który  k ierow ał dochodzeniem.

R ozpraw ie przew odniczyć będzie pre­
zes Sądu O kręgow ego dr. Kurnicki.

Obaj m ordercy nie mają dotychczas 
obrońców i w edług wszelkiego praw do­
podobieństwa obrońcy zostaną w yzna­
czeni z urzędu.

T ak Bednarczyk, jak i Grelka zacho­
wują się spokojnie.

Bednarczyk zw rócił się listownie do 
swej rodziny w Częstochowie z prośbą 
o nadesłanie mu trochę wędliny oraz 100 
papierosów.

Napływ publiczności o bilety w stępu 
Jest ogromny, ale niewiele osób bilety te 
otrzym a.

Zwłoki straconego skazańca
roslrną wydane rodzinie

Zw łoki B artoszew skiego, straconego 
one^daj w  Poznaniu, zostały, po w yko­
naniu w yroku, przewiezione do zakładu 
m edycyny sądowej.

W czoraj zw róciła się nielegalna żona 
B artoszew skiego, Zofja W estfeld, do 
w ładz z prośbą o w ydanie zwłok celem 
pochowania na cmentarzu.

P roku ra tu ra  Sądu O kręgow ego ze­

zwolenie takie w ydała, na podstawie k tó­
rego zostaną zwłoki wydane z zakładu 
m edycyny sądowej, poczem odbędzie się 
pogrzeb.

Zwłoki odprowadzi na miejsce wiecz­
nego spoczynku ten sam kapłan, który 
udzielił Bartoszewskiem u ostatniej pocie­
chy przed straceniem.

Groźny pożar H u  W o U
na Wesołcm Mlasitczka w Poznaniu

W skutek nieuwagi jednego z mie­
szkańców  baraku W esołego M iasteczka 
przy  ul. W yspiańskiego w Poznaniu oma- 
ło nie doszło do groźnego pożaru, k tóry 
mógł w yrządzić nieobliczalno szkody.

W ielki barak drew niany, w którym  
podczas Powszechnej W ystaw y  Krajowej 
mieściła się straż  pożarna, przedzielony 
drewnianem i ścianami na kilka części, po­
czął się palić wskutek nieuwagi jednego

z mieszkańców, próbujących odgrzać za ­
m arzniętą rurę. Nim nadjechała straż  po­
żarna, ogień iuż zajął część dachu.

Po 1-godzir.nej w ytężonej pracy ogień 
ugaszono.

Mieszkania bezrobotnych, jakkolwiek 
zostały uratow ane, jednak są bardzo zni­
szczono wskutek wielkie] ilości wody, u- 
żytej przy gaszeniu.

Los ukarał złodzieja
Cztery parce opryszha znaleziono w chlewie

W ym iar sprawiedliwości dosięga każ­
dego złoczyńcę, nie wcześniej to  później. 
Są jednak wypadki, że ios w ym ierza ka­
rę zaraz po dokonaniu złego czynu. Naj­
częściej rąbuś dostaje się . w ręce policji 
albo też ponosi zasłużoną karę dzięki 
zbiegowi okoliczności.

T ak  się zdarzyło w tych dniach w  po­
bliżu Budzynia. Do obory jednego z go­
spodarzy zakradł się złodziej. Miał apety t 
na tłustego w ieprza. Żywcem zabrać go 
nie mógł. gdyż zdradziłby go kwiczeniem. 
Zaostrzył w ięc siekierę i zabrał się do za­

katrupienia świni. Okazał się z niego nie­
udolny rzeźnik. W  pewnej chwili bowiem, 
gdy z całym  rozmachem ciął w kark 
wieprzka, pod ostrze siekiery dostała się
złodziejska łapa.

Nim złodziej zdołał się zorientow ać, 
w chlewie leżały już cztery  odcięte palce.

Złodziej, w yjąc z bólu uszedł 
pozostaw iw szy świnię, siekierę i ćztery  
palce.

Ludność uważa, że to Pan Bóg ukarał 
opryszka.

Napad bandycki w biały dzień
o p r m e h  zadał swej ofierze 5 ran nożem

W  tych dniach popołudniu o godz. 2 
w racał row erem  ze w si Zamorze do 
Pniew  ślusarz M arjan Degórski, k tó ry  in­
kasow ał należności ojca. W  pewnej chwi­
li spotkał jakiegoś osobnika, k tóry  rzucił 
się na niego z nożem w ręku i domagał się 
oddania row eru i portfelu.

Podczas obrony nieznajomy zadał De- 
górskiemu cztery  pchnięcia nożem, jed­

nak na szczęście ostrze noża utknęło na 
papierośnicy. Ostatnim ciosem opryszek 
zadał p. Degórskiemu ranę w bok.

Degórski zdołał się w  końcu oswobo­
dzić z rąk napastnika i przyjechał do 
Pniew . Rana nie okazała się groźną i D. 
oddano pod opiekę rodziny.

N atychm iastow y pościg nie dał żad­
nego wyniku.

Głośny napad rabunkowy
dotychczas pozostał niewyjaśniony

Epilog głośnego napadu rabunkowego 
w W ierzycach, pow. Gnieźnieńskiego, 
którego ofiarą padła 89-Ietnia staruszka 
Rozalja Hoffmannowa w  nocy z dnia 8 
na 9 sierpnia ub. roku, rozegrał się przed 
wydziałem  karnym  sądu okręgow ego w 
Gnieźnie.

Na ław ie oskarżonych zajęli miejsce 
bracia Tom asz i W ładysław  Budzyńscy, 
zam. w  Gnieźnie przy  ul. Kaszarskiej 4.

Poszkodow ana Hoffmannowa poznaje 
w Tom aszu Budzyńskim kategorycznie 
lego osobnika, który, zbliżyw szy się do 
niej do łóżka, bił i dusił ją, poczem pod­

prow adził ją do szafy od rzeczy, przy 
które] stał drugi bandyta. Na żądanie ban­
dytów  w ydała  bez w ahania posiadaną 
przezeń gotówkę w kwocie 49 zł.

Oskarżeni do winy nie przyznają się, 
w ykazując swoje alibi świadkami, rekru­
tującymi się z najbliższej rodziny.

Oskarżyciel publiczny wnosi o 4 lata 
więzienia dla każdego z oskarżonych.

Sąd uwolnił Ich od winy i kary. pod­
kreślając w swoich m otywach wyroku, że 
zeznanie Hcffmannowej budzi zbyt wiele 
wątpliwości, aby ono zasługiwało na peł­
ne uznanie.

13 )
Dziś: Godłryda 
Jutro: Eułrozyny p. 
Wschód słońca: g. 8 m. 05 
Zachód: g. 16 m. 12 
Długość dnia: g. 8 m- 07

Aresztow&ire rodziców
zrządzanych dzieci

Rodzice tragicznie zm arłych w skutek 
zaczadzenia dzieci, pp. W einertow ie 
z Bydgoszczy, zostali na polecenie wfadz 
aresztow ani za brak nadzoru nad dziećmi.

Gopto pochłonęło
znowu dwie ofiory

I znów Gopło pochłonęło dwie ofiary. 
13-letni syn Organisty p. U rbaniaka i syn 
pewnego rolnika z O strow a n. Gopłem
poszli próbow ać w ytrzym ałość lodu, któ­
ry sie pod nimi załam ał.

W ypadku tego nikt nie zauw ażył. 
Dopiero pod w ieczór zaniepokojeni ro­

dzice, w yszedłszy  na poszukiwanie sw ych 
dzieci, ujrzeli nad jeziorem ślady nie­
szczęśliwych ofiar.

Przyw ołano  rybaków , k tórzy  po m o­
zolnych poszukiwaniach, zdołali w yłow ić 
zw łoki

Z a m a c h  s a m o b d ”c i v
22-letnia służąca Karolina Obiorków ra, 

zam ieszkała w Poznaniu przy u! Rybaki 
23, w  celu samobójczym napiła sie lizoiu.
D esperatkę odwieziono do lecznicy miej­
skiej.

Naedesiło m srckrm /ni
s a m a  wymierzyła sobie 

sprawiedliwość
Służąca M arja Gómolińska z Torunia, 

zatrudniona u państw a Gerjan, oskarżona 
o^ usiłow anie-zabójstw a swej chlebodaw­
czymi pow iesiła się w więzieniu toruń- 
skiem.

Gomoiińska była w ciąży i na rozw ią­
zanie chciała zdobyć pieniądze.

U siłow ała więc zam ordować swoją pa­
nią, co jej się jednak nie udało, gdyż 
przeszkodzili jej sąsiedzi.

Odstawiono ją do więzienia, gdzie 
z poniedziałku na w torek w nocy sama 
w ym ierzyła sobie sprawiedliwość.

Polowanie 
na niedźwiedzia

z... rewolwerem
Niejaki Gaston Marąuis udał się do obozo­

wiska leśnego w pobliżu granicy stanu Haine 
od strony Kanady na polowanie na łosie. Jed­
nakie ani on, ani dwaj jego towarzysze nie 
mogii jakoś natknąć się na łosia. Pewnego dnia 
wszyscy trzej wybrali się na zwyczajną włó­
częgę po lesle. Pan Marąuis miał przy sobie 
jedynie rewolwer. Doszli widocznie do wnio­
sku, że głupstwem byłoby dźwigać ciężką 
strzelbę, skoro w lasach brak dzikiego zwie­
rza. Lecz fatum widocznie postanowiło sobie 
zażartować z myśliwych, gdyż w tej bezcelo­
wej włóczędze natknęli się na ścieżce najzu­
pełniej niespodziewanie na dużego, około 
ćwierć tony ważącego niedźwiedzia. Nastąpi­
ło obustronne przysłowiowe „zbaranienie“. 
Dwaj towarzysze Alarąuisa padli na ziemię, 
zemdleni na sam widok leśnego potwora. >lar- 
quls wystrzelił dwa razy do niedźwiedzia z 
rewolweru I chybił. Strzelił jeszcze raz i tra­
fił . w tej chwili przyłączył się do zemdlo­
nych na ziemi towarzyszów. Gdy wszyscy 
trzej „dzielni" myśliwi przyszli do siebie, zo­
baczyli w niewielkiej od siebie odległości nie- 
dżwiedzia, zabitego „na śmierć", przypadko­
wym strzałem z rewołweru. ______

Dla wyjaśnienia należy zauważyć, że 
Hoffmannowa w toku dochodzeń w stęp­
nych nie w skazała na Tom asza Budzyń­
skiego jako na głównego spraw cę, a uczy- 
nifa to dopiero w  2 tygodnie później, kie­
dy dowiedziała się, że T. Budzyński, k tó­
rego żona zamieszkuje w Niemczech, ku­
pił rzekomo następnego dnia suknię i 
trzewiki dła żony, kiedy w dzień przed 
napadem zam ierzał pożyczyć od sąsiada 
Pieniędzy na zakup soli. Te dane niewąt­
pliwie utw ierdziły  Hoffmarmową w  mnie­
maniu, że nikt inny poza Tomaszem Bu­
dzyńskim nie mógł być spraw cą napadu.

Głośny napad w W ierzycach pozosta­
je  zatem  nadal niewyjaśniony.



Nr. 12. — u. *. 33- „ 7  G R O  S Z Y “ S tr. 3

Spowiedź potwornego zbrodniarza
Jak został zamordowany ś. p. Małysz?

Akt oskarżenia przeciw  skazanemu 
przez sad doraźny w  Cieszynie na doży­
wotnie ciężki* w ięzienie Janow i Chrap- 
kowi z Lipowca, jak wiadomo, zarzucał 
jnu, iż w  dniu 16 ub. m iesiąca zabił 
umyślnie pocztyljona ś. p. G ustaw a Ma­
łysza z Ustronia, lat 24, poczem zrabow ał 
mu kw otę 2.146 zł. 10 gr„ przeznaczoną 
na w ypłatę pensyj em erytalnych dla oby­
w ateli Lipowca. S. P. M ałysz był kolega 
m ordercy, z którym  był na „ty“ . Oska­
rżony przem yśliw ał plan napadu Już od 
7 dni. Jako  narzędzie zbrodni obrał sobie 
najpierw  ,-duszę" od żelazka do prasow a­
nia 1 tłuczek od m oździerza, po rozwadze 
jednak postanowi! użyć do napadu ka­
w ałka urżniętego cepa, t. zw. bijaka, 
x drzew a bukowego, długości 30 cm.

„]aitek, nie bij!"
W  krytycznym  dniu przed południem, 

kiedy M ałysz miał przyjechać do Lipow­
ca z pieniędzmi celem uskutecznienia w y­
p ła ty  w domu w ójta, ojca oskarżonego — 
oskarżony  zaczaił się na granicy Ustro­
nia i Lipowca p rzy  wąwozie. M ałysz, 
k tó ry  o godz. 11.15 nadjechał na rowerze, 
m usiał w  strom ym  w ąw ozie zejść z ro­
w eru. a w tedy oskarżony przystąpił do 
niego, powiedział m u: „Serw us!" i w dał 
się z nim w  rozmowę. Potem  podał mu 
rękę i odszedł parę kroków, zaw rócił je­
dnak i znów zagadnął o coś M ałysza. P o ­
w tó rzy ł to jeszcze raz. Za trzecim razem 
dopiero, gdy M ałysz odw rócił głowę, 
o skarżony wyjął z pod surduta kaw ałek 
cepa I uderzył go po głowie. Pocztyljon 
upadł bezprzytom nie na ziemię, trzym ał 
jednak kurczowo teczkę z  pieniędzmi 
pod pachą. Następnie oskarżony zawlókł 
go do przydrożnego lasku, a kiedy M ałysz 
oprzytom niał i odezw ał się do niego: 
Janek, nie bij!" uderzył go jeszcze kil­

kakrotnie kamieniem i cepem po głowie, 
miażdżąc mu czaszkę, w końcu zaś scyzo­
rykiem  dwukrotnie poderżnął mu gardło. 
M ałysz, k tóry o trzym ał w  całości 16 ran, 
zm arł w godzinę po przewiezieniu go do 
szpitala w C ieszynie. Jak  stw ierdziły  
oględziny lekarskie, uderzenia w głowę 
b yły  zadane z kolosalną siłą. Po dokona­
niu zbrodni oskarżony zabrał teczkę z pie­
niędzmi i nkry ł ją w raz z bljakiem w le- 
sie, taksam o pokrw aw iony swój kołnierz, 
szal i pończochy, obm ył ślady krw i z  rąk 
I ubrania, a o godz. 18.30, gdy powrócił 
do domu, został aresztow any przez po­
licję. Na trop spraw cy naprow adził po­
licję opis jego osoby, otrzym any od kilku 
osób, które go zauw ażyły po zbrodni, 
ukryw ającego się w  lesie. Znaleziono też

ukrytą pod liśćmi teczkę z zrabowanemi 
pieniędzmi.

Tłamaczen?e sfę oskarżonego
Osk. Chrapek na rozpraw ie sądowej 

przyznał się do czynu, lecz nie poczuwa 
się do winy, gdyż w chwili napadu nie 
wiedział, co robi. Myśl o zbrodni po­
w stała  u niego wskutek kłopotów ma­
terialnych. Sprzedał bowiem materjał, 
dany mu na zrobienie ubrania, a gdy po­
szkodowany klient zagroził mu. że opo­
w ie to jego narzeczonej, pobudzony w 
swej ambicji postanowił zdobyć pieniądze 
od M ałysza w drodze rabunku, by móc 
zakupić potrzebną m aterję w artości 80 zł.
Pom ysł o rabunku kusił go przez kilka 
dni, a chociaż myśli te odpędzał od sie­
bie, w racały one ciągle na nowo. W  no­
cy, poprzedzającej dzień napadu, nie mógł 
spać, w alczył wciąż z dręczącą go po­
kusą. Rano w ybrał sobie z szopy na­
rzędzie (bijak) i poszedł naprzeciw  Ma­
łysza. Uplanował sobie, że w wąwozie 
napadnie go z tyłu i uderzy tak, by go 
ubezwładnić- lecz nie zabić. Wykonanie 
planu natrafiło na trudności, gdyż spotkał 
się z M ałyszem z przodu, a gdy mu pa­
trzy ł do oczu, nie miał odwagi go ude­
rzyć, aż dopiero, gdy go po raz trzeci 
zagadnął, a M ałysz odwrócił głowę, pa­
trząc na bażanty, które pokazały się na 
skraju lasu, uderzył go po głowie. Dal- całe życie.

szy  przebieg przedstaw ia zgodnie z aktem 
oskarżenia- nie pam ięta jednak wcale, 
czy używ ał noża, a tw ierdzi też, że gdy 
M ałysz upadł na ziemię, on, oskarżony, 
również się w yw rócił 1 stracił na kilka 
minut przytomność, a to  samo pow tórzyło 
się jeszcze późnie], gdy M ałysza zawlókł 
do lasku. Podobne zamroczenia, względ­
nie zaw roty głow y zdarzają się u niego 
częściej od r. 1928, gdy pewnego razu lazł 
za wiewiórką, na w ierzbę i spadł z w y­
sokości 10 m. na głowę, chorując w tedy 
przez 6 tygodni. O skarżony opowiada, że 
przed napadem było mu ciężko na sumie­
niu, lecz teraz czuje się lekko, jakby 
szczęśliwy, a sumienie ma czyste. (!)

Motywy wyroku
Po przemówieniach prokuratora 

obrońcy sąd w ydał w yrok, stw ierdzając, 
iż osk. Chrapek jest winnym m orderstw a 
rabunkowego, że czyn popełnił z zastano­
wieniem- przy zupełnej świadomości umy­
słu. Przestępstw o, popełnione w  tych 
warunkach, podlegało karze śmierci. Je ­
dnak ze względu na to. że oskarżony miał 
spaść z drzew a i z tego powodu mógł 
zajść u niego wypadek ograniczenia w kie­
rowaniu swojemi czynnościami, trybunał 
zastosow ał okoliczności łagodzące i ska­
zał oskarżonego na karę dożywotniego 

■lezienia z u tratą praw  obywatelskich na

107 osób powieszono
na podstawie w yroM w  sadftw doraźnych 

Obrady kom syi srimu R®lite|
W  środę komisja budżetowa Sejmu 

Rzplitej rozpatryw ała budżet minister­
stw a Sprawiedliwości, k tóry  po dłuższej 
dyskusji przyjęto z nieznaczną poprawką.

Referując budżet tego resortu poseł 
Seidler z B. B. podniósł między in., że 
naszo więzienia sa w tej chwili p rzepeł­
nione. Maksymalna ich pojemność wyno­
si 33.590 osób, a tylko w  ciągu 
niektórych miesięcy ostatnich w ię­
zienia nie były do tej m aksym al­
nej granicy zaludnione. Przew ażnie zaś 
jest więcej aniżeli miejsc. Dlatego też 
przystąpiono do remontowania budynków 
więziennych, zw łaszcza na kresach, aby 
uzyskać więcej w  nicli miejsca. Omawia­
jąc sądy doraźne orzeka poseł Seidler, 
że w płynęły one na pewne obniżenie się 
wypadków szpiegostwa, napadów i ra ­
bunków oraz m orderstw .

W  ciągu 5-ciu kw artałów  obowiązy­

wania sądów doraźnych stawiono przed 
niemi 305 osób, z czego 50 osób przeka­
zano sądom zw ykłym , a osądzono 255 i 
wydano 149 w yroków  śmierci. 42 osoby 
zostały ułaskawione, powieszono 107 osób.

Sejmowa komisja adm inistracyjna 
obradow ała dalej nad ustaw ą sam orzą­
dową.

Obrady konferencji
w sprawie 40*g9d2injiega 

tygodnia pra<y
W  środę. 11-go bm. międzynarodowa 

konferencja dla wprowadzenia 40-godzinne 
go tygodnia pracy obradow ała dalej nad 
tą kwestją.

W  imieniu grupy pracowników prze­
m awiał delegat francuski p. Jouhaux, któ-

K R A J Y
Ś W I A T A

—• Z okazji uroczystości ku czci Kasprowi- 
cza zwołany zostanie do Zakopanego w po­
łowie lutego zjazd pisarzy polskich i czecho­
słowackich. W dniu lS-go lutego odbędzie się 
przeniesienie prochów poety z cmentarza w 
Zakopanem do mauzoleum kaplicy przy iego 
domku, t. zw. Harendzie, gdzie poeta spędził 
większą część swego życia.

— Do ustawy Inwalidzkiej, uchwalonej 
przez Sejm w marcu zeszłego roku nie wy­
dano dotychczas rozporządzenia wykonawcze­
go. Jak donosi agencja Pap., sprawa ta będzie 
uregulowana szeregiem zarządzeń, wydanych 
wspólnie przez ministerstwo Opieki Społecz­
nej i Ministerstwo Skarbu.

— W bieżącym tygodniu rozpoczęły pracę 
komisie wymiarowe podatku obrotowego. Wo­
bec katastrofalnego spadku obrotów, komisje 
bedą stosowały zniżki w porównaniu z rokiem 
1931 o 15 do 25 proc. Jest to oczywiście grubo 
zairało, albowiem spadek obrotów wynosił 
średnio 40 proc., a nawet i więcej.

— Jeszcze w bieżącym miesiącu spodzie­
wam Jest wznowienie rozmów polsko-niemiec­
kich w sprawie zawarcia umowy o korzysta­
niu obywateli obu państw ze świadczeń spo. 
łecznych. Ma to szczególne znaczenie dla ro­
botników polskich w Niemczech.

- W sobotę 14-go bm. przybywa do War­
szawy delegac’a dziennikarzy czechosłowac­
kich dla wzięcia udziału w doroczne! konie, 
rencji porozumienia prasowego polsko-czeskie­
go.

•
- W pierwszych dniach Tntego przybywa 

do Warszawy nowy poseł chiński dr. Jen. ce­
lem złożenia listów uwierzyte'nialących Pre­
zydentowi RzpUteJ. Państwo chińskie nie bę­
dzie miało w Polsce stałego biura, albowiem 
ooseł Jen akredytowany Jest równocześnie w 
kilku państwach.

W narodowych kołach politycznych Nie­
miec rozeszły s!e pogłoski, że b. cesarz Nie­
miec wystosować miał do wszystkich człon­
ków domu Hohenzollern zakaz należenia do 
obozu hitlerowskiego.

We wtorek przybvł do Berlina Hitler. Po 
odbyciu poufnych rozmów z gen. Schieicherem 
i prezydentem Reichstagu Goerlngiem oraz z 
doktorem Schachtom. przewódca narodowych 
socjalistów opuścił Berlin.

ry ' oświadczył, że robotnicy nigdy nie do­
puszczą, aby skrócenie czasu pracy po­
ciągało za sobą równocześną obniżkę za­
robków. 40-godzinny tydzień pracy nie 
Jest jedynie zagadnieniem socjainem> 
lecz także gospodarczo-przem ysłowem .

Kryzysu nie da się przełam ać teml 
środkami, które dotychczas by ły  w prowa­
dzane w życłe. Musi się szukać nowych 
dróg, polegających na reformie rozdziału 
pracy i Jej produkcji.

EDWIN T . W OODHALL

Szpiedzy wielkiej wojny
P a c lacca , k tó re m u  na  chw ilę  w ło sy  

s ta n ę ły  dęba, w n e t się  o panow ał. S po­
s trz e g ł on, że  N iem cy chcą  w y d o s tać  
od n iego jak ieś  zeznan ie . Z nał on sw o ­
jeg o  to w a rz y sz a  zan ad to  d o b rze  i w ie­
d z ia ł. że ten  n ig d y b y  go  nie zd radził. 
N ie w ie rz y ł on  ró w n ież  N iem com , że 
to w a rz y sz  jego  z o s ta ł s c h w y ta n y . P o  
o p an o w an iu  się, P a c la c c a  m ilczał.

—  P rzec ież , nie po trzeb u jem y  p a ­
nu p rzy p o m in ać , że pan je s t oficerem  
i da lsze  p ań sk ie  p rzeczen ie  uw łaczało-, 
b y  hon o ro w i o fice ra  francusk iego .

O b u rzo n y  po d ły m  p odstępem  P a ­
c lacca  po w ied z ia ł: :

—  Ż aden  o ficer francusk i m unduru 
sw eg o  jeszcze  nie sp lam ił. P an o w ie  są  
w  b łędzie . Ja  n ie  m am  nic w ięcej do 
zeznan ia .

Ś led z tw o  p rzec iąg n ę ło  s ię  jrrzez 
c a ły  tydzień , poczem  w y toczono  P a c -  
lacce  proces .

. P rz e d  sądem  w o jennym  uznano go 
w innym  udzielen ia  pom ocy  szp iegom  
i sk azan o  go n a  k a rę  śm ierc i p rzez  
rozstrze lan ie .

P o  o d czy tan iu  w y ro k u , P ac lacca  
pozostał n iew zru szo n y . O ficerow ie 
n i e m i ł y  w p a try w a li  się  w  niego, 
chcąc p rzen iknąć jego  m yśli. Z asą ­
d zony na sm ierć  jed n ak  żad n y m  ru ­

chem  nie zd rad z ił się, że  b y ł w innym . 
W  odpow iedzi na w y ro k  z a w o ła ł:

— N iech ży je  F ra n c ja !  N iech ży je  
koalicja!

Jego  b o h a te rsk ie  zachow an ie  się 
w  obliczu śm ierci, m usiało  w zru szy ć  
se rca  p rusk ich  oficerów , bo... P ac la c c a

^ S t r a c e n i e  jego  n astąp ić  m iało  o św i­
cie. P a c la c c a  zd a w a ł sobie  sp raw ę , 
że już n ik t go nie u ra tu je . Z dała  od 
sw oich , w  m y ślach  pożegnał się z ni­
mi, poczem , nie p rze jm u jąc  się  sw oim  
losem , najspokojn iej zasną ł.

Ż ołn ierze, p e łn iący  s traż , nie mogli 
się  nadziw ić, że  cz ło w iek , sk azan y  na 
śm ierć , c z łow iek , k tó reg o  życ ie  ob li­
czone je st z a ledw ie  na k ilka  godzin, 
zachow uje tak i spokój, a  n a w e t sm acz­
nie śpi.

O koło  pó łnocy  p rz y b y ł do w ięz ie ­
nia jeden  z oficerów  g łów nej k w a te ry . 
P a c lacca  zo s ta ł zbudzony. P rz y p u sz ­
cza ł on, że już czas, że go już o d p ro ­
w adza ją  na m iejsce s tracen ia . Z aczął... 
ż a r to w a ć  i p rzep ra szać , że jeszcze  nie 
je s t g o tow y , p rzy czem  szybko  się  ubie- 
rał.

W tem  oficer zakom un ikow ał mu, 
że sąd  zam ienił mu k a rę  śm ierc i na 
d o żyw otn ie  w ięzien ie.

W yw iez io n o  go  do  obozu  jeńców  
w  Lechfeld .

W śró d  p rusk ich  landsz tu rm istów , 
p e łn iących  s tra ż , zn a jd o w ał się  pew ien  
P o lak . M iędzy  P a c la c c a  a  o w y m  s ta ­
ry m  P o lak iem  w n e t d o sz ło  do po rozu ­
m ienia. P o la k  p o s ta ra ł się  o  m undur 
n iem ieckiego  oficera , o  p o trzebne  p a ­
p ie ry  i dopom ógł P ac la c c o w i do  u- 
cieczki.

Z obozu jeń có w  w  Lechfeld  zbiegło 
w ó w czas  8 francusk ich  oficerów  i żo ł­
n ie rzy . P lan  ucieczki o p raco w a ł i p rz y ­
g o to w a ł ów  n iezna jom y  landsz tu rm i- 
sfa  - P o lak , k tó ry  dz ia ła ł z pobudek 
pa trio ty czn y ch , w ierząc , że  p rzez  po­
rażk ę  N iem iec, o jczyzna  jego  o d zy sk a  
w olność.

P ac lacca , p rz e b ra n y  za prusk iego  
o ficera  re z e rw y , z ao p a trzo n y  w  po ­
trzeb n e  dokum en ty  p o d ró ży  p rzez  P o ­
laka - sp iskow ca , uda ł się ze sw oim i 
to w arzy szam i ko leją  nad  g ran icę  
s z w a jc a rsk ą  i po 12 dniach , w  okolicy  
T hingen  p rzek ro czy ł g ran icę , sk ąd  już 
ła tw ie jszą  drogą , d o s ta ł się do sw oich .

X XXI.

A R E SZ T O W A N IE  K SIĘCIA  JO A C H I­
MA H O H EN ZO LLER N .

O p o w iada ł mi sw eg o  czasu  szef 
w y w iad u  am ery k ań sk ieg o , m ajo r R us- 
sel, pew n ą  h is to rję  szp ieg o w sk ą , k tó ra  
n a leży  do n a jbardz ie j n iep raw d o p o d o b ­
nych i na jfan tasty czn ie jszy ch .

T ru d n o  nie w ie rz y ć  szefow i w y ­

w iadu o k ry te j s ła w ę  arm ji am ery k ań ­
skiej, k iedy  w spólny  sz tab  w ojsk koa­
licy jnych  bard zo  w iele k o rz y s ta ł 
z p racy  w y w iad o w có w  am e ry k a ń ­
skich, M iałem  s ta łą  łączność  z w y ­
w iadow cam i am erykańsk im i i z w ła s ­
nego d ośw iadczen ia  w iem , że A m ery ­
k anie  zdziała li dużo, a  ich w y w iad o w ­
c y  w p ro w ad za li nas, w y tra w n y c h  spe­
c jalistów  w  tym  dziale, w  podziw  
i nie jedno  m ogliśm y się  od nich nau­
czyć.

M ajor R usse l o p o w iada :

P ew n eg o  dnia w ezw an o  m nie do 
k w a te ry  g łów nej sz tab u  w o jsk  koali­
cy jnych . O d b y w a ła  się  tam  w ażn a  kon­
ferencja  z udziałem  innych  k ie row ni­
k ów  o ddzia łów  w y w iad o w czy ch .

O becni by li rów n ież , m arsza łek  
Foch, S ir  D ouglas Haig, g en e ra ł P e r s ­
hing i c a ły  sz e re g  innych  w ysokich  ofi­
cerów  sz tab o w y ch  w ojsk  koa licy jnych . 
K onferencja  ta  o d b y w a ła  się w  pół­
nocnej F ran c ji w  p ew nym  zam ku.

D y sk u to w an o  nad  akc ją  sz tabu  
n iem ieckiego, a  z w ła szcza  nad planem  
g en e ra ła  Ludendorffa , k tó ry  z pow o­
dzeniem  b y ł p rz ep ro w ad zan y .

P ią ta  a rm ja  ang ie lska  z trudem  
w strz y m a ła  n apór N iem ców . C zęścio­
w o zo s ta ła  rozbita . C hociaż ofenzyw a 
N iem ców  zo s ta ła  jx )w strzym ana . to Je­
dnak  sy tu ac ja  d la  w ojsk  koalicy jnych  
nie p rz e d s ta w ia ła  sie zb y t różow o.

(C iąg  d a lszy  nastąp i).
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N a ra z  R o ss in e a u  z a trz ą s ł  się. 
C hc ia ł się  p o d n ie ść  —  nie m ia ł sil. 
R o zp acz  z a m ig o ta ła  na b lade j jak  zło 
je g o  tw a rz y , k tó rą  k o ch an k a  o k ry w a ­
ła  szybk iem i, p a lącem i p o ca łu n k am i, 
lecz  ju ż  po  chw ili g ło w a  m u  b e z w ła ­
d n ie  o p ad ła  na p rz e s ią k ły  k rw ią  dy ­
w an .

W ó w czas  O 'o v a n n a  w sta ła  i dysząc  
c iężko , p a tr z y ła  n ań , w y c iąg n ąw szy  
szy ję . U s ta  je j ro z w ie ra ły  się co raz  
b a rd z ie j,  ja k b y  z tru d e m  ch w y ta ją c  
p o w ie trz e , aż  w reszc ie  zadźw ięcza ł w  
b u d u a rz e  b e z b a rw n y , h is te ry c z n y  
śm iech , z aw ib ro w a ł o b łąk ań czo  i
zgasł.

P o ch y liła  się nag le  i p rz y w a rłsz y  
w a rg a m i do  ro z d a r te j  tę tn ic y  k o n a ją ­
cego , poczę ła  chciw ie c h łe p ta ć  co raz  
w o ln ie j p ły n ącą  k rew , k tó ra  k rz e p ła  u 
je j u s t  w  o lb rzy m ich  soplach .

N asy c iw szy  się, k la sn ę ła  w  d łonie . 
N a  to  hasło , d rzw i b u d u a ru  o tw a rły  
się  b ez  sze le s tu  i s ta n ą ł w  n ich  karze ł. 
N a  zaw ięd łe j je g o  tw a rz y  k o ły sa ł się 
p o żąd liw y  u śm iech , a  s in aw e w a rg i 
p o ru sz a ły  się, ja k b y  coś żuł.

W o ln y m  k ro k iem  zb liży ł się do le ­
żąceg o , bez  w y s iłk u  p o rw a ł g o  na  ręce  
i w y n ió sł n a  k o ry ta rz ,  b a la n su ją c  w  
ta k t  sza lo n e j te ra n te ll i .  Z a  n im  szła  
G iovanna , o k ry ta  c za rn ą , zw iew n ą  
ch u s tą , s tą p a ją c  c icho  ja k  w id m o  o 
p ó łn o cy  o p u szcza jące  m ogiłę .

W  p rz e d s io n k u  k a rze ł ś c iąg n ą ł n a ­
w p ó ł z b u tw ia ły  d y w an  p rz y  lew ej śc ia ­
nie , o d s łan ia jąc  czw o ro k ą tn ą  klapę. 
W sp ó ln e m i siłam i opuśc ili ją  w  dó ł i 
po  chw ili schodz ili ju ż  k rę te m i sch o ­
d am i w g łah  pod z iem ia , z ir ią c e g o  ch ło ­
d em  i w ilgocią .

Z ap ło n ę ła  b ro n z o w a  lam p a  o le jna , 
z w isa jąca  z p o p ę k a n e g o  p u łapu .

Ż ó łtaw e sk ąp e  b lask i p ad łv  n a  ścia­
ny , z a ro p ia łe  ja k ą ś  b ru n a tn ą , k le is tą  
cieczą, p o k ry te  m n ó s tw e m  o h y d n y ch  
g rz y b ó w  i z am azan em i m a low id łam i, 
w y o b ra ż a ją ć e m i p o tw o rn e  sceny  to r ­
tu r  śred n io w ieczn y ch .

W  g łęb i ja śn ia ł  n a  m a rm u ro w y c h  
p o d s ta w a c h  d łu g i rz ą d  szk lan y ch  t r u ­
m ien . W  k ażd e j sp o czy w a ły  zw łoki 
p ię k n e g o  m ężczy zn y , z d a jąceg o  się 
sp o k o jn ie  spać. R o b ili w rażen ie  ludzi 
żyw ych , k tó rz y  za  g ło śn ie jszy m  sze le ­
s tem  p o w sta n ą , o tw o rz ą  oczy  i z p rz e ­
rażen iem  sz tu rm o w a ć  zaczn ą  do w iek  
n ie sam o w ity ch  tru ch e ł.

K a rz e ł z łoży ł b ezw ład n e  cia ło  R o s ­
sin eau  n a  b o czn y m  sto lik u , ro z e jrz a ł 
się d o k o ła  i u tk w ił w z ro k  w  oczach  
sw ej pan i z k o s ty c z n y m  g ry m asem .

Z a re c h o ta li o b o je  o b łęd n y m  śm ie­
chem , k tó ry  p o n u ro  p o w tó rz y ły  m ro c z ­
ne k ą ty  pod z iem ia  i k ro k iem  zga lw a- 
n iźo w an y ch  tru p ó w  odesz li k rę te m i 
schodam i.

S ły ch ać  by ło , ja k  g łu c h o  s tu k n ę ła  
z a p a d a ją c a  k lapa .

R o ss in eau  o ck n ą ł się n ag le  i o tw o ­
rz y ł p rz e ra ż o n e  oczy. W  te j  chw ili z 
p rz e g ry z io n e j tę tn ic y  zn ó w  try sn ę ła  
k rew . S tra sz liw ie  o słab io n y , u s iad ł 
n a  s to le  i w y ją w sz y  z k ieszen i c h u s t­
kę , k tó ra  w y d a ła  m u  się  cudza , b y ła  
b o w iem  k o ro n k o w a  i, n iezw y k le  d u ża  
—  ro z d a r ł  ją  n a  trz y  części, k ażd y  k a ­
w a łek  sk rę c a ją c  w  szn u rek . P o p rz y -  
w iązy w a ł szy ję , śc iska jąc  się, s ta n ą ł 
n a  posadzce . N ag le , zda ło  m u  się, że 
s ły szy  sz e p ty  w  po łow ie  w ysokośc i 
k rę ty c h  sch o d ó w  i trw o ż n ie  sku lił się 
za  na jb liż szą  tru m n ą ,  n a słu ch u jąc . A le 
sz e p ty  n ie  p o w tó rz y ły  się  w ięce j, w i­
dać, p rze s ły sza ł się.

W ś ró d  ciszy  dzw o n iące j w  u szach , 
sły ch ać  by ło  g d z ieś  za  śc ian ą  szm er 
m ia ro w o  sp ad a jący ch  k ro p li, to  znów  
szczu rze  h a rce  i c h ro p o t m y szy , g ry ­
zący ch  d rzew o .

R o ss in eau , w s trz y m a ją e  oddech , 
w y ch y lił g ło w ę  z za  t ru m n y  i o s tro ż ­
nie ro z e jrz a ł się po  podz iem iu . N ic, 
g łu sza , m a rtw o ta , ty lk o  2 p rzec iw le ­
g łe j śc iany  p a trz y ł n ań  d rw ią c o  p u s te - 
m i oczodo łam i jak iś  d ług i, c h u d y  in ­
k w iz y to r  w  cza rn y m  p łaszczu  z k a p ­
tu re m .

D reszcz  w s trz ą sn ą ł dz ien n ik a rzem . 
O d w ró c ił ze w s trę te m  g ło w ę  i n a ra z  
od skoczy ł w  tył.

Z t ru c h ła , za  k tó re m  się u k ry w a ł, 
w y su w a ła  się k u  n iem u , p rz e n ik a ją c  
szk ło , rę k a  b ia ła  ja k  w ap n o  z ch c iw 'e  
ro zezap ie rzo n em i palcam i.

W y sk o c z y ł n a  śro d ek  p o d z iem ia  
k u rczo w o  p rzy c isn ą ł się  do ściany.

W  n ik łem  św ie tle , ch y b o cąceg o  i 
p rz y g a sa ją c g o  co chw ila  p ło m y k a  
o le jn eg o , w idz ia ł, ja k  s tra sz liw a  d łoń  
co raz  w ięce j zb liża ła  się do  je g o  g a r ­
dła, k o łu jąc  w  p o w ie trz u , ja k b y  je j 
w łaśc ic ie l b y ł ś lepcem . Z o k rzy k iem  
trw o g i po czą ł p rz e b ie g a ć  loch  w zd łuż  
i w sze rz , k u ląc  się i zw ija jąc  w  kab łąk  
ab y  u n ik n ą ć  ze tk n ięc ia  z tru p ie m i 
szp o n am i, k tó re  czy h a ły  n ań  zew sząd , 
b y  g o  zd ław ić. D a rem n ie . Z k ażde j 
t ru m n y  w y p e łza ły  dz ie sią tk i, s e tk i rąk , 
śc ig a jąc  go , g d z ie  się ob rócił. N a  tw a ­
rzy , n a  p lecach , w szęd z ie  czu ł śliskie, 
lodow e do tk n ięc ia .

O b łęd u  ju ż  b lisk i, rzu c ił się do  k rę ­
ty ch  schodów , w p ad ł n a  n ie  i bez tch u  
osu n ą ł się n a  po ręcz , z t rw o g ą  o g lą ­
d a ją c  się  za  siebie.

W  tru c h ła c h , spo k o jn ie , snem  
w ieczn y m  spa li n ieboszczycy . R ęce  ich 
n a  p ie rs iach  sk rzy żo w an e , lub  leżące 
w zd łu ż  tu ło w ia , b a rd z ie j b y ły  bezw ła ­
dne , n iż  p ły ty  m a rm u ro w e , n a  k tó ry c h  
sp o czy w a ły  tru m n y .

Z o zu m ia ł, że p a d ł o fia rą  h a lu cy n a ­
cji i zw o ln a  u sp o k o ił się. Z szed ł ze 
schodów  1, s ta n ą w sz y  n a  śro d k u  p o d ­
ziem ia, u siło w ał ze b ra ć  ro zp ie rzch łe  
m yśli.

B y ł pew ien  n a jzu p e łn ie j, że p am ię ­
ta  w sz y s tk o  od p o c z ą tk u  do  końca , 
n a w e t to , co d z ia ło  się w  czasie  jeg o  
o m dlen ia , k tó re  o h y d n a  k o b ie ta -w am - 
p ir i je j s ługus, w zięli za zgon .

C ałym  w y siłk iem  w oli opan o w a ł 
ro z s tro jo n e  n e rw y , p ra g n ą c  o b m y ślić  
p lan  w y zw o len ia  się z fa ta ln e g o  w ię­
z ien ia . T a k , n iem a  in n e j rad y , m usi 
p o czek ać  p a rę  g o d z in  do  no cy  i w ó w ­
czas sp ró b u je  w y d o s ta ć  się  n a  k o ry ­
ta rz  p rz e z  o tw ó r w  sk lep ien iu . J e g o  
p rze ś lad o w cy  b ę d ą  c h y b a  sp ać  o  te j 
p o rze , to  te ż  p o w in n o  m u  się udać 
u jść  n ie p o s trz e ż e n ie  i zaw iad o m ić  p re ­
fek ta  policji.

—  A ch , g d y b y  ta k  m ieć rew o lw er...
- w e s tc h n ą ł i w  te j  chw ili p rz y p o m ­

n ia ł sob ie , że p rzec ież  zaw sze  w  ty ln e j 
k ieszen i sp o d n i nosi d o sk o n a ły  b ro w ­
ning . D rż ą c  z rad o śc i, s ię g n ą ł rę k ą  i 
nag le  co fn ą ł ją , sp o jrz a w sz y  bow iem  
na  sw o je  no g i, d o s trz e g ł,  że u b ra n y  
je s t  w  a k sa m itn e , k ró tk ie  sp o d n ie  i je ­
d w ab n e  poń czo ch y . P o d  szy ją  zau ­
w aży ł ż a b o t k o ro n k o w y , p rze s ią k n ię ­
ty  sk rzep łą  k rw ią . D ło ń  jeg o , k tó rą  
p od n ió sł do  g ó ry , n a tra f iła  n a  h a rcap  
od  p e ru k i, ta k ż e  p o lep io n y  k rw ią .

W  jed n e j chw ili s ta n ę ły  m u  p rzed  
oczam i s ta ro d a w n e j s t ru k tu ry  b u d o ­
w le, p rzesz ło  w iek  te m u  u ży w an e  s t ro ­
je  lu d n o śc i zau łk ó w , an ty c z n e  m eb le  
b u d u a ru  k rw a w e j G io v an n y , śm iesz­
n a  k a ro c a  i g ro te sk o w y  w oźn ica . Z ro ­
zum ia ł, że to  w sz y s tk o , co  w idział, 
zb iega  się  z  je g o  u b io re m  w  ja k im ś  
k o sz m a rn y m  sp locie , n ie  w ied z ia ł jed ­
nak , w  jak i to  sob ie  sp o só b  w y tłu m a ­
czyć.

G dy ta k  b ied z ił się n ad  ro z w ią z a ­
n iem  tra p ią c e j zag ad k i, w z ro k  jeg o  
p ad ł n a  b ły szczący  sz ty le t ,  u tk w io n y  
w  m u rze  n ap rzec iw  je g o  tw a rzy . 
U szczęśliw io n y , że o to  ch o ć  ta k  n ęd z ­
n ą b ro ń  m ieć  b ęd z ie , ze rw a ł się  z p o ­
sadzk i i w y c ią g n ą ł ręk ę , ledw ie je d n a k  
d o tk n ą ł g ło w n i, g d y  n ag le  da ł się sły ­
szeć  p rz e ra ź liw y  z g rz y t i w  ścian ie  
u k a z a ł się  m ro czn y  o tw ó r, p rzez  k tó ry  
w d a rł się do  p o d ziem ia  ch ło d n y  w ia tr  
nocny .

W y k rz y k n ą ł z rad o śc i i bez  -nam y­
słu  skoczy ł n a z e w n ą trz . U p a d ł w  ja ­
k ąś  g łęb o k ą  czeluść, p rzy czem  om al 
n ie  zw ich n ął sob ie  nog i. S ycząc  z 
bó lu , z tru d e m  w ró c ił do  p o d z iem ia  i 
p rz y su n ą w sz y  stó ł, n a  k tó ry m  p rzed  
g o d z in ą  leżał, z d ją ł z p u łap u  la ta rk ę . 
T e ra z  o s tro ż n ie  ju ż , św iecąc  sob ie ,

z su n ą ł się  w  dół, siln ie  trz y m a ją c  się 
p ra w ą  rę k ą  k ra w ę d z i m u ru .

N ik łe  św ia te łk o  p rz e d a r ło  c iem n o ść  
i w ó w czas d o s trz e g ł p rz e d  so b ą  k a ­
m ienne  schody , p raw ie  p ro s to p a d le  
w iodące  do  g ó ry . Z aczą ł w s tę p o w a ć  
po  n ich  pow o li i w k ró tc e  zn a laz ł się 
w  w ąsk im , m oże  m e tro w e j sze ro k o śc i 
ch o d n ik u  o b az a lto w y c h  ścianach .

S zed ł za ledw ie  p a rę  sek u n d , z ło ­
rzecząc  w  d u szy  w ich ro w i, w ie ją c e ­
m u  n iew iad o m o  sk ąd , k tó ry  n ap e łn ia ł 
g o  c iąg łą  o b aw ą  zg aszen ia  w ą tłe g o  
p ło m y k a  la ta rk i,  —■ g d y  n a ra z  k o ry ta ­
rz y k  sk o ń czy ł się.

R o ssin eau , z rozp acz liw em  ro zcza ­
ro w an iem  un ió sł g łow ę. P o n a d  nim , 
n a  w y so k o śc i p rze sz ło  dw u ch  m e tró w , 
jaśn ia ł, o b lan y  księży co w em  św ia­
tłem , o w a ln y  o tw ó r, p o d w ó jn ie  z a k ra ­
to w an y .

O p ad ły  siły  n ie szczęsn eg o  d z ien n i­
k a rz a  i z w ą tp ien ie  g o  o g a rn ę ło . M usi 
z a tem  znów  w ra c a ć  d o  te g o  p rz e k lę ­
te g o  p o dziem ia , g d z ie  sp o czy w ają  33 
t ru p y  p o m o rd o w a n y c h  o fia r i gdzie  
trz y d z ie s ta c z w a r ta  t ru m n a  oczek u je  
n a  n iego ...

W z d ry g n ą ł się, ja k b y  w ra z  z w ia­
tre m  śm ierc ią  lu tą  n a ń  pow iało .

—  B u o n a  se ra , s ig n o re !  —  w y rzek ł 
nag le  jak iś  g ło s  w śró d  d rę tw e j ciszy.

P io tr  sp o jrz a ł z p rz e ra ż e n ie m  w  
g ó rę  i z ro zu m ia ł, że w sz y s tk o  p rz e p a ­
dło. P o p rz e z  k ra tę  j w y k rz y w ia ła  się 
do ń  złośliw ie  zm ię ta  tw a rz  karła .

—- Z b ro d n ia rz u !  N ę d z n ik u !  —  rz u ­
cił, czu jąc, że no g i się pod  n im  u g i­
na ją .

—  C om e dice ? —  z a g a d n ą ł p o tw ó r  
—  A ch , si...

O d szed ł i z odda li ju ż  w y k rz y k n ą ł:
—  L e  a u g u ro  b u o n a  n o t te !  
R o ss in eau  w  sek u n d ę  p óźn ie j

zna laz ł się na  schodach . A le  d a re m ­
nie  szu k a ł o tw o ru  do  p odz iem ia . B ył 
za su n ię ty  i n a  n ic  się n ie  zd a ły  w sze l­
kie  o p u k iw an ia  i p ró b y  o tw arc ia . Z re ­
z y g n o w an y  i o m d lew a jący  z .wysile­
nia, 'W drapał się rta sch o d y  i zg asiw szy  
la ta rk ę , u s iad ł po d  ścian :', p o s ta n a w ia ­
jąc  w alczyć  do  u p ad łe g o , ch o ćb y  n a ­
ta r ła  n a ń  ca ła  k o h o r ta  karłó w .

A le po  k w a d ra n s ie  czu jn eg o  o cze­
k iw an ia , ze zm ęczen ia  i u p ły w u  krw i, 
z apad ł w  sen  ciężk i, bez m a jak ó w .

Z b u d ziło  g o  uczuc ie  c iasn o ty . 
Ściana b a z a lto w a , o k tó rą  b y ł o p a r ty , 
zb liża ła  się  zw o lna  d o  p rzec iw leg łe j.

Z e rw a ł się  w  o k ro p n y m , p rz e d ­
śm ie r tn y m  s tra c h u  i b ie g a ć  zaczął 
w zd łuż  cho d n ik a , z w ęża jąceg o  się  z 
k ażd ą  sek u n d ą . Z tw a rz y  je g o  i z 
rąk , p o k a leczo n y ch  u d e rz e n ia m i o  b a ­
za lt, k ap a ły  len iw ie  re sz tk i k rw i. S ły­
sza ł b icie sw eg o  se rca , k tó re  w y d a w a ­
ło  m u  się ło sk o te m  p rz e je ż d ż a ją c eg o  
gd z ie ś  d a lek o  na m ośc ie  w o zu  c ięża­
ro w eg o .

P o tw o rn a  szy ja  śc ie śn ia ła  się co­
ra z  w ięcej. Ju ż  n a w e t p ro m ie n ie  k s ię ­
życa n ie  doch o d z iły  i w ia tr  ucichł.

W re sz c ie  m u ry  ta k  się zsu n ę ły , że 
n a p ie ra ły  n a  p ie rś  i g ło w ę  R o ssin eau .

J ę k n ą ł i s tra c ił  p rz y to m n o ść .
• • *

L e ż a ł w  sw o je j b łę k itn e j syp ia ln i 
n a  sze ro k iem , w y g o d n e m  ło żu  i zdu- 
m io n em i oczam i sp o g ląd a ł n a  słońce. 
Cały  p o kó j p ław ił się w  p ły n n em  
złocie je g o  g o rą c y c h  p łom ien i.

Za o k n am i s ły ch ać  b y ło  ro z g ło śn y  
p o g w a r m ia s ta , dzw o n k i tra m w a jo w e , 
a u to m o b ilo w e  t rą b k i, w y że j, p opod  
c h m u ra m i w a rk o t m o to ru  sa m o lo to ­
w ego . Ż ycie, ruch ... P o d  d o m em  jak iś  
g a z e c ia rz  z ach ry p ły m  g ło sem  o b w ie ­
szcza ł p rzech o d n io m  „ b a rd z o  c iekaw e 
te le g ra m y "  w  „ T e m p s ie "  i „ M a tin ie " ;

g a łą z k a c h  p ła ta n a  św ie g o ta ły  w ró ­
b le , ja k b y  się w za jem n ie  ch c ia ły  p rz e ­
krzyczeć .

R o ss in e a u  odw ró c ił g ło w ę  i u łoży ł 
się  w y g o d n ie j. W z ro k  je g o  spoczął 
te ra z  n a  p y szn e j rep ro d u k c ji  „Idy lli 
le śn e j"  G re iffen h ag en a . P a s te rz , szczę­
ś liw a w y b ra n k a , zachód  słońca i m aki

sym b o lizu jące  k rew ... K re w ?
D z ie n n ik a rz  z e rw a ł się  z po słan ia

i n ac isn ą ł g u z iczek  d zw o n k a . S en  td  
b y ł? ! N ie ! P a m ię ta  p rzec ież  w yraźnie* 
że w czo ra j, n ie, p rz e d w c z o ra j w ieczo­
re m  s ta ł  ja k  zw y k le  n a  P o n t  S t. M i­
chel, a p o te m  p o jech a ł do  w illi w am ­
p irzycy ... T a k , ta k , z re sz tą  s łu żący  
w y ja śn i na jlep ie j.

W  p ro g u  s ta ł  ju ż  s ta ry  lo k a j J e a n  
i o czek iw ał ro zk azó w .

—  S łu ch a j J a n ie  —  w y k rz y k n ą ł 
p o d n ieco n y  —  sk ąd  ja  się  tu  w z ią łem ?  
Ja k im  cudem , b o sk im  czy  sz a ta ń sk im ?  
C zy m o żesz  m i to  w y tłu m a c z y ć ?

S ta ry  oży w ił się.
—  B o p a n  zem d la ł n a  P o n t  S t. M i­

chel i ja...
— G dzie?  —  zd u m ia ł się  fe lie to n i­

s ta  —  n a  S t. M ich e l?  C o ty  b a jd u -
rzy sz? ...

—  Ś w ię ta  p ra w d a , p ro sz ę  p an a .., 
O  sió d m e j p rzy szed ł ch ło p iec  z  lis tem  
od  p a n a  m ecen asa  D u ra n d a  i pow ie­
d ział, że b a rd z o  p ilny , w ięc  n ie  m iesz­
k a ją c  —  czap k ę  n a  g ło w ę  i ja z d a  d o  
p an a  n a  S a in t M ichel... A le  led w o m  
się  zb liży ł, p an  się  jak o ś  ch w ie je , 
o p ad a  n a  b a lu s tra d ę , w ięc  ja  k rz y k n ę -  
łem  n a  p u s te g o  d o ro ż k a rz a  i o d w io ­
z łem  p a n a  b e z  p rz y to m n o śc i do  do ­
m u , a p o te m  p o s ła łem  s tró ż a  p o  d o k to ­
ra  G u ilb e rta , te g o  z  p rzec iw k a ... P o ­
p u k a ł, po słu ch a ł, pu ls  zm ie rzy ł, g o ­
rączk ę , da ł a m o n ia k  do  w ą c h a n ia  i p o ­
szedł, m ru cząc . O j, co  ja  m ia łem  
s tra c h u , b o  p a n  ca łą  n o c  o p o w iad a ł 
coś, jęcza ł i k rz y c z a ł c iąg le  jak ie ś  n a ­
zw isko ... G io v an n a , F e n m ie u x , czy  
F en m ese ...

—  F e n m ezz io , G io v an n a , F e n m e z -  
zio... —  k rz y k n ą ł R o ss in e a u  i zb lad ł, 
ja k b y  m ia ł zn ó w  zem dleć.

T o  n azw isk o  ży ło  w  n im , m ożna' 
rzec  —  p rz e p e łn ia ło  so b ą  w sz y s tk ie  
je g o  tk an k i. M ia ło  d lań  p rz e ra ż a ją c e  
b rzm ien ie  i b y ło  sy m b o lem  k rw i ja k  
m ak i G re iffen h ag en a . N ie  zd aw a ł 
sob ie  d o tą d  z te g o  sp raw y , a le  w  cza­
sie je g o  o s ta tn ic h , sen n y ch  czy  rz e ­
czy w is ty ch  p rzeży ć , b rzęcza ło  m u  w  
uszach  jak  zap o w ied ź  b lisk ie j śm ierci* 
ja k  z ło w ro g ie  m em en to . A  jed n a k  to  
w sz y s tk o  sn em  b y ło  c h y b a , w id z ia ­
d łem  g o rączk o w em , b o  cóż za  ce! 
m ia łb y  J e a n , b y  g o  ro zm y śln ie  w p ro ­
w ad z a ć  w  b łą d ?

—  F e n m ezz io , F en m ezz io ... ■— p o ­
w tó rz y ł u ra d o w a n y  s ta ro w in a .

—  S łu c h a jn o  —  zaw o ła ł n ag le  n ie - 
sw o im  g ło sem  d z ie n n ik a rz  —  zb liż  s ię  
do  m nie...

S chw ycił g o  za  ra m ię  i śc isną ł jalc 
w  k leszczach .

— N ie  łże sz  ty ?  P ra w d ę  m ó w isz?  
L ep ie j n ic  n ie  u k ry w a j, w sz y s tk o  jak  
n a  spow iedz i p ow iedz... J ean ... bo , k ln ę  
się n a  B o g a !  źle z to b ą  b ędz ie !...

S ta ry  za d rż a ł z p rz e ra ż e n ia , zo b a ­
c zy w szy  s tra sz liw ą  m a sk ę  sw eg o  p a ­
na, k tó re j n ig d y  jeszcze , od  dz iesięc iu  
la t, o d k ąd  s łuży ł u  n ieg o , n ie  w idz ia ł.

—  C zy s tą  p ra w d ę  m ów ię , n a jc z y s t­
szą, ja k  p rz y  sk o n an iu , p rzy s ięg am  
n a  N o tre  D am ę... —  w y jąk a ł.

U śc isk  zw o ln iał. R o ss in eau  o p ad ł 
n a  p o d u szk i, c iężko  o d d y ch a jąc .

—  D obrze ... —  w y rz e k ł w reszc ie . 
—  Id ź  te ra z , p rz y n ie ś  m i c za rn e j k a ­
w y  i p o d a j m i dz ienn ik i... C zek a j! Z a­
d zw oń  do  red ak c ji i pow iedz , ż ć  
p rz y jd ę  za dw ie godziny ...

L o k a j w y b ie g ł z  p o k o ju  lo te m  
s trz a ły , d u d n iąc  obcasam i p o  p o sad z ­
ce.

P io t r  o p a rł  g ło w ę  n a  łokc iu  i b io ­
rą c  w o ln ą  rę k ą  c y g a ro  z  p u d e łk a , za ­
p a la ł je  pow oli.

A  w ięc  to  b y ł se n ?  T y lk o  sen... 
P o d sk o czy ł n ag le  n a  łożu , s ta n ą ł 

n a  p o d łodze  i ją ł  s ta ra n n ie  o g ląd ać  w  
lu s trz e  szy ję . N ic, n ig d z ie  an i ś ladu  
u k ąszen ia .

S k o n s ta to w a n ie  te g o  fak tu  sp ra w i­
ło  m u  d u żą  u lgę , n iem n ie j jed n ak  był 
p o tro sz ę  ro zcza ro w an y . W ró c ił  do  
łó żk a , p rz e k lin a ją c  d o sad n ie  „w sz y s t­
k ie  k o szm ary , zw idy  i inne  d jab ły , 
k tó re  z cz ło w iek a  ro b ią  id jo tę  i to  
jeszcze  w  o rd y n a rn e m  w y d an iu ."

(C iąg  d a lszy  nastąp i).
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L’Aflanfique -pływający pałac
ZbtfeU przyczyną Katastrofalnego pożaru lego statku

Francję, pamiętającą jeszcze dobrze 
zeszłoroczną katastrofę pięknego parow ­
ca pasażerskiego „Georges Phillipar", 
który zatonął po pożarze w zatoce Aweń- 
skiej, dotknął now y cios: u wybrzeży 
Normandii — jak o tern donosiliśmy w 
depeszach — spłonął okręt — pałac 
„L‘At!antique“.

Po wojnie światowej m arynarka han­
dlowa Francji, która poniosła olbrzymie 
stra ty  w -kutek kor.--rskich w ynadów  
floty niemieckiej, została zepchnięta z 
czołowych miejsc w  tonnażu europejskim 
na 4 miejsce.

W  okresie powojennym rozbudow y­
w ana przez poszczególne przedsiębior­
stw a żeglugi morskiej francuska flota han­
dlowa potężniała z roku na rok, w spółza­
wodnicząc zwycięsko z licytującemi się 
wzajemnie Mnijami okrętow em i Anglji i 
Włoch.

Gdy w dotkniętej przez k ry zy s Anglji 
największe tow arzystw o okrętow e „Cu- 
nard Line'1 zaniechało wykończenia ol­
brzyma morskiego o fantastycznej w y­
porności *ys* tot1, Francja zapatrzona 
w błyskaw. rozwój włoskiej m arynarki 
hand'owej, przeznaczonej do obsługi- połu­
dniowej części Atlantyku, przystąpiła do 
budowy kolosa parow ca pasażerskiego 
„L‘Atlantipue“.

40.000 — tonow y ten okręt zbudowa­
ny  w stoczni Santa-N azaire (Penhoet) 
przez „Companie de nav!sation Sud-Ant- 
!antipue“ miał być odpowiedzią na no- 
woczesle olbrzym y włoskie utrzym ujące 
komunikację m iędzy Itaiją a krajami 
Jud niowo-am erykań skiemi.

Parowiec „L‘Ątlantique“ budowano 
ze specjalnym naciskiem na rekordow ość 
we wszystfach dziedzinach, kosztem za­
wrotnej sumy 400 milionów franków. Dłu­
gość „L‘Atlantique“ w ynosiła 227 metr. 
przy  30 ge trach  szerokości.

Dwanzścle pokładów w ypełniało wnę­
trze okrętu.

Paryżzme dumni byli, że długość je­
go mogła wypełnić przestrzeń od placu 
de la Concorde przy początku Pól Elizej­
skich, aż do parku Tuillerów. A zwolen­
nicy wysokości porów nyw ali go z roz­
miarami hotelu Cariton i gmachem mini- 
iterstwa. M arynarki.

Nazewnątrz okręt, duma Francji, przed 
stawiał się. jako potężna, w ielopiętrowa 
masa. zakończona 3-ma 12-metrowemi
kominaifli.

S z y ^ o ść  21 w ęzłów  (około 40 kim.) 
na godłinę daw ała mu przew agę nad 
wszystfieml. r  ozwijającemi szybkość 19 
węzłów konkurencyjuemi okrętami.

Po raz p ierw szy w dziejach budowni­
ctw a okrętowego urządzono w środku ko 
losa pasaż, jak gdyby ulicę długości 137 
metrów 1 szerokości 5 m etrów , na której 
najwytworniejsze m agazyny paryskie 
zainstalowały swoje sklepy.

Do wykonania w nętrza, powołano naj­
tęższych architektów , rzeźbiarzy i mala­
rzy. Liczne w indy w kierunku piono­
wym przebiegały między pokładami.

Nowy okręt „Compagme Sud Atlanti- 
que“, jak przystało  na praw dziw y pływ a­
jący pałac, posiadał wspaniałe sałony, ja­
dalnie, dw a baseny pływackie, kort tenul- 
sowy itd.

Na okręcie w ydaw ano gazetę, redago­
waną na zasadzie wiadomości radiowych.

Pasażerów  mógł mieć na pokładzie 
1208 i około 300 ludzi załogi.

Swą pierwszą iak m ó^ a  -Anglicy 
„dziewiczą podróż" odbył „L‘At!ant,que 
w  dniu 29 września 1931 r., udając się z

Oipińslci oskarżony 
o bigamię

Z polecenia sędziego śledczego, został Za­
trzymany w Warszawie znany z procesu wi­
ceministra Starzyńskiego i z afery fałszywych 
czeków Stefan Oipiński. Zatrzymanie to na­
stąpiło w związku ze sprawą, jaka została 
ftloińsklemu wytoczona przez urząd prokura- 
?  M hicramie W r. 1916 Oipiński poda- 
w$zv fałszywą datę urodzenia, ożenił sie z 

OI*lta B „ cM. kto,,

zadarł drugi związek małżeński z K yiak™ 
z kMm m:flf rfwoie dzieci. Ostatnio LMpni 

s*1 °żen?r Się z Klusiewiczówna. z którą swe- 
8° c*asu siedział razem w więzieniu w zwtąz- 
^  z afera szpiegowską i ułatwieniem uciecz 

p ,vvi«ienia Haselnusowi.
^ ‘ bigamji nastąpił przy zawarciu związ- 

yu małżeńskiego z Kryjakówną- Ołp ński zo- 
o-a7« w u Wadzony do sędziego śledczego. -  

41 5n,e trwalo kilka godzin, poczem 
sędzia sitdczy zadecydował pozostawić Olpan- 
skiego na wolnej stopie.

Bordeaux do Rio de Jane ro, Santos, Mon 
tevideo i Buenos Aires. W ówczas nikt 
z pośrod olbrzymich tłumów widzów, 
zgromadzonych pomimo wieikr.ej mgły w 
porcie Bordeaux nie przypuszczał, że roz­
świetlający obłoki mgły siłą swej stacji 
elektrycznej obliczonej na obsłużenie ISO 
tys. miasta, ten olbrzym oceaniczny po 
rocznej zaledwie służbie kołysać się bę­
dzie na falach Oceanu Atlantyckiego jako 
pogorzelisko.

Szczątki dymiącego jeszcze parowca 
francuskiego „Atlantique‘‘ zawinęły, cią­
gnione przez pięć holowników, do portu 
Mavre. Opinja publiczna Francji bardzo 
jest wzburzona z powodu katastrofy i 
domaga się jej wyjaśnienia. Z początku 
wysunięto wersję, że parowiec padł ofia­
rą zamachu i jak to zwykle bywa, usiło­
wano przypisać zamach komunistom, po­
nieważ „Atlantique“ (tak samo jak „Geor- 
ge Philtipar“, który również padł ofiarą 
katastrofy) podczas wojny służyć miał 
celom wojennym; nadto kolportowano 
pogłoskę, że zamach zorganizowany zo­
stał przez W łochów, ponieważ Atlanti- 
que“ konkurował ze statkam i włoskiemi

w komunikacji z Ameryką Południową.
W szystkie te pogłoski okazały się nie­

prawdziwe, stw ierdzono bowiem, że 
przyczyną pożaru było krótkie spięcie w 
dwóch kabinach I klasy. Pułkownik Póu- 
derux, komendant paryskiej straży  pożar­
nej, k tóry  prow adził śledztwo w sprawie 
katastrofy na „Georges Phiiipar“, oświad­
czył, że na statkach pasażerskich zbyt 
rozrzutnie szafujo słę światłem elektrycz- 
nem. W  każdej kabinie jest mnóstwo dru­
tów elektrycznych, z powodu czego mię­
dzy żelaznemi ścianami kabin pasażer­
skich a ich obiciem panuje nieraz tem pe­
ratura dochodząca do 200 stopni.

Przyczyną katastrofy jest więc zby­
tek. z jakim urządzone są statki.

Ściany, obite jedwabiem i najszlachet­
niejszym m aterjałem  drzewnym , prze­
mieniają kabiny w  materia? palny. Poża­
ry  nie wybuchają w kabinach trzeciej kla­
sy urządzonych prym itywnie, ale zawsze 
wybuchają w kabinach luksusowych.

Jeśli się chce na przyszłość uniknąć 
tego rodzaju katastrof, należy zerwać ze 
zbytkownym komfortem urządzenia w e­
wnętrznego statków  pasażerskich.

l  ietta Maczka wieśniaka
M o  nlraclł m m lc l

W  roku 1927 latem w ybrał się W a­
lenty Skrzepczyk ze wsi Woia Mikorska 
pod Kaliszem na jarm ark do Wielunia. 
Napróżno w ciągu całego tygodnia ocze­
kiwała rodzina Skrzepczyka na jego po­
wrót. W  całej wsi szeroko komentowano 
tajemnicze zniknięcie gospodarza. Jedni 
przypuszczali, że Skrzepczyk został za 
mordowany, inni — że popełnił samobój­
stwo i tajemnica przez sześć lat nłe była 
wyjaśniona.

Rodzina Skrzepczyka była przekona- 
ną, że W alenty nie żyje i z tego powodu 
też rok rocznie odprawiała modły za je­
go duszę.

W  wieczór wigilijny, dnia 24 grudrtia 
ub. r., kiedy Skrzepczykow ie siedzieli 
przy kolacji, łamiąc się ópłatkietp, zastu­
kano do drzwi i w progu ukazał słę zagi­
niony przed sześciu iaty  W alenty.

W  zagrodzie podniósł sie Płacz i pa­

nika, w szy tcy  domownicy przypuszczali 
bowiem, że mają do czynienia z widmem. 
Po krótkiej chwili W alenty Skrzepczyk 
wyjaśnił tajemnicę całkowicie.

Powracając w roku 1927 z jarm arku 
z Wielunia, doznał gwałtownego zam ro­
czenia ł stracił wszelką pamięć. Nie w ie­
dział, jak się nazywa, ani gdzie mieszka 
i tułał się tak po wioskach I osadach, od­
wiedzając chaty włościańskie, gdzie kar­
miono go, przypuszczając, że maja do 
czynienia z umysłowo chorym.

W  dniu 24 ub. m. przybył Skrzepczyk 
nieświadomie do swojej w s: rodzinnej 
tu dopiero widok stron rodzinnych napro­
wadził go na przypomnienie sobie swego 
pochodzenia. W  ten sposób Skrzepczyk 
odzyskał parnióć.

Przesądni tłumacza sobie wypadek 
w ten sposób, że to „z ł e prowadziło go 
przez sześć lat“.

24 godziny w  bryle l o d a
Sensćicy|si€ tfoswadczenie ftfałego fahsra

Indyjscy fakirzy posiadają ciekawą 
sztukę: mogą dać się zagrzebać żywcem,
a po określonym czasie b °w ra,ca ;ą do ży­
cia Ale jeszcze ciekawszy eksperyment 
zademonstrował niedawno mieszkaniec 
Argentyny, Pe-dro Natiz, podczas swej 
bytności w Nowym Jorku. Mianowicie 
polecił zamrozić się żywcem w lodzie, 

po 24 godzinach uwohnono go z tego . * ________  /dw nim  niewięzienia — prz^czem 
poniosło żadnego szwanku.

Przed rozpoczęciem doświadczenia,
Natiza zbadali dokładnie dwaj lekarze, 
którzy oświadczyli zgodnie, że serce I 
puls jego są zupełnie normalne.

B iały fakir prostym wysiłkiem woli 
doprowadził się do utraty  przytomności, 
przyozem działalność serca ustała prawie 
zupełnie. W  pobliżu stała przygotowana 
uprzednio trumna metalowa wypełniona zwierzęcia, 
wodą. Dwaj pomocnicy natarła ciało Na- Pedro Natiz ma zamiar pow tórzyć
tiza kilkoma maściami, poczem złożono 1 swe niebezpieczne doświadczenie.

B. gubern ślor śp’ewa 
no... głoćlnv<b

Al Smith, były gubernator stanu New York 
I swego czasu kandydat na prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, osobiście zbiera datki po do­
mach. w halach targowych a przy odpowied­
nich okazjach śpiewa nawet dla większe! za­
chęty składających datki. Udawszy się do 
Town Hali, zaśpiewał tam piosenkę „Sidewajks 
oł New York" a na bis zaintonował inną po­
pularną piosenkę; „The Bowery". Publiczność 
słucha go z przyjemnością, ma bowiem przy­
jemny głos barytonowy, aczkolwiek niewy- 
szkotony należycie.

Takie rzeczy dzieją się w Stanach Zleda. 
I nikogo to nie dziwi. A czy możemy sobie np. 
wyobrazić, żeby (nie żaden gubernator stano 
I kandydat na prezydenta państwa) np. taki p. 
prezydent Katowic, Kocur zaśpiewał na rynkn 
w Ka.owicach czy w halach targowych pio­
senkę™ na głodnych? Nłe wypada'

Współczesny 
Robinson Crusoe

Na wyspie, w pewne] odległości od wy­
brzeży republiki Chile, znaleziono nowego Ro­
binsona Crusoe, który widać w swem odosob­
nieniu i osamotnieniu na odhidne] wyspie cza­
ję się szczęśliwy, gdyż nie chce, by go z nie| 
„uratowano". Marynarze z łrancusklego okrę­
tu „Tolosa", którzy wylądowali na wyspie dla 
nabrania zapasu świeżei wody. opowiadali, że 
znaleźli w piaskach nadbrzeżnych odbicie stóp 
ludzkich I idąc ich śladami, znaleźli człowieka 
na wpół zdziczałego, któremu za odzież służą 
jedynie śkóry kozie. Próbowano do niego mó­
wić w różnych Językach, ale człowiek ów od­
powiadał tyłko iakiemiś nieartykułowanemł 
głosami, Jakby nie znał żadnej mowy. Marv- 
narze na migi skłonili go do pokazania im 
miejsca, gdzie znajduje się źródło wody. Opu­
szczając wyspę, chcieli go skłonić, by poszedł 
z nimi, lecz on nie chciał o tem słyszeć i uciekł 
w krzaki. Człowiek ten znaiduie się na wy­
spie Juan Fernandez, w niewielkiej odległości 
od wyspy, gdzie Alexander Sełkirk, oryginalny 
prototyp „Robinsona Crusoe", żył długi czas. 
nim go tam wykryto i zabrano z powrotem 
do cywilizacji.

je  w  trumnie. O tw artą tumnę przeniesio­
no teraz do innego pokoju, gdzie tempe­
ratura utrzym yw ana była sztucznie na — 
5 stopni poniżej zera.

Rzecz prosta, woda zam arzła wkrótce, 
a trumna była skonstruowana w ten spo­
sób, że ciało Argentyńczyka w zm arzło 
całkowicie w wielki blok lodu.

W  otw artej trumnie, która stała na 
stole, przeleżało teraz ciało magika pełne 
24 godziny. Naturalnie, przez cały ten 
czas czuwała nad nim baczna kontrola 
złożona z  kilku lekarzy.

Gdy po upływie tego czasu roztopiono 
lód z zachowaniem wszelkich ostrożności 

znaleziono cłało Natiza zm arznięte cał­
kowicie, tw arde i zimne. Tw arz była zu­
pełnie biała. Jego dwaj asystenci maso­
wali go przez pół godzimy, potem złożono 
jego ciało do letniej kąpieli — i po upły­
wie jeszcze jednej pół godziny, Natiz od­
zyskał pełną świadomość.

W  laboratoriach chemicznych przepro­
wadzono już poprzednio z dobrym .ezu’- 
tatem podobne doświadczenia ze zwie­
rzętami zimno krwistemi, jak żaby, ropu­
chy i skorpiony; natom iast doświadcze­
nia ze zwierzętami ciepłokrwisteml, jak 
np. ptaki, kończyły się z reguły śmiercią 
zwierzęcia.

Tajemnica skórzanej koperty
w poselstwie niemieckiem w Rzymie

Francuskie „L‘Oefl de Paris'* opowiada 
nadzwyczaj ciekawą historję pewnego 
zdarzenia, które miało miejsce między 
dawnym am basadorem niemieckim w 
Rzymie, a dzisiejszym ministrem spraw  
zagranicznych w  gabinecie Papena i 
Schleichera von Neurathem a Mussolinlm.

Historja przedstaw ia się następująco: 
von Neurath został w  1922 r. m ianowany 
ambasadorem w Rzymie. Pochodzi ze 
znanej rodziny, jest kulturalny: lubi dobrą 
kuchnię, dobre wina i literaturę.

Mussolini był w tedy  bardzo antynie- 
miecko usposobiony.’ ŚzukąJ raczej zbli­
żenia o Francji. — Poparł okupację Ruh- 
ry. Ale pozatem są i inne dowody tego 
nieprzyjaznego w stosunku do Niemiec 
stanowiska.

Mussolini miał w  ambasadzie niemiec­
kiej swój wywiad. W iedział, że w kasie 
am basady znajduje się w tajnych aktach 
skórzana koperta, a w niej jest schowana 
korespondencja z rozmaitymi działaczami 
włoskimi. Ale z drugiej strony  i m inister

von Neurath miał swoich agentów i w ie­
dział, że pewnej nocy o oznaczonej godzi­
nie przyjdą nieproszeni goście do sali 
archiwalnej poselstwa, otw orzą przy po­
mocy podrobionych kluczy kasę i zabiorą 
skórzana kopertę. Baron von Neurath 
postanowił zareżyserow ać scenę Iście fil­
mową.

Opróżnił kopertę z dokumentów a na 
ich miejsce w łożył ćw łartki białego pa­
pieru. I oznaczonej nocy na czele całe­
go personelu poselstwa uzbrojonego w re­
wolwery czekał.

O godzinie drugiej w  nocy drzw i się 
o tw orzyły i weszło dwu tajemniczych 
osobników. O tworzyli kasę, wzięli ko­
pertę. W tym momencie zostali otoczeni, 
rozbrojeni, związani. T rzecia osoba ocze­
kująca na ulicy zbiegła.

Gdy am basador polecił zrewidować 
kieszenie w łam ywaczy, okazało się, że 
obaj są urzędnikami rządu włoskiego, je­
den z nich jest oficerem karabinierów kró­
lewskich, drugi komisarzem policji.

Doczekano do rana. W tedy minister

zawiadomił telegraficznie dyrekcję policji, 
że naruszono eksterytorjalność poselstwa, 
że spraw cy zostali ujęci, ale wydani bę­
dą jedynie po spisaniu odpowiedniego pro­
tokołu w obecności przedstawiciela mini­
sterstw a spraw  zagranicznych.

Groziło dużym skandalem. Minister 
spraw  zagranicznych polecił sekretarzow i 
generalnemu Contarini załatw ić tę drażli­
wą kwestję.

Rząd faszystowski zwrócił się do pra­
sy z poleceniem zatuszowania spraw y. 
Był to  jednak początek faszvzmu, tak że 
dziennik Ił Mondo pisał o sprawie. Nie 
mógł jednak podać żadnych konkretnych 
faktów.

Mussolini przekonał się. że baron von 
Neurath jest człowiekiem dyskretnym . 
Baron wiedział, że od tej chwili Musso­
lini nie miał w stosunku do niego wolnych 
rąk i umiał z tego korzystać.

Naturalnie nie było żadnego procesu. 
A stosunki Mussoliniego z Neurathem 
były od tej chwili jaknajlepsze.



— Psiakrew , naturalnie zam iast wa­
lizki, wziąłem gramofon kuferkowy.

W DNIU URODZIN DZIADKA
Mała Stefcia: — Dziadziu, la już nie wró­

cę do domu, ja już u ciebie ze wszystkłem 
zostanę.

— Cóż znowu. Stefciu, dlaczego nie chcesz 
wracać do domu?

— Bo w dom® każą mi po całych dniach 
uczyć się głupich wierszy — mówi maiec 
płaczliwie.

— Wierszy, jakich wierszy?
— Na twoje urodziny, dziadziu.

ODY POSŁOWIE CHCĄ SOBIE DOCIĄĆ !.„
W dzień zamknięcia Sejmu pewen spra­

wozdawca se:mowy siedział w ku'uarach Sej­
mu i słyszał takie przekomarzanie sJę dwóch 
posłów:

— Ja w bieżącej sesji wygłosiłem dwie 
mowy, a kolega z przeproszeniem ani gęby 
nie otworzył

— Proszę bardzo, ja zawsze ziewałem, gdy 
kolega gadał

NIEMIŁE SKUTKI SŁABEJ PAMTECI
Pewien młodiy dyplomata p X., będąc na 

pewnym bankiecie, słyszał jak jeden z ucze­
stników wzniósł toast:

— Piję zdrowie wszystkich kobiet obu pół­
kuli.

Panu X. toast ten bardzo się podobał i po­
stanowi przy nadarza!ącei sie sposobność 
wzmeść takie same zdrowie. Mając jednak 
trochę bałamutna głowę i słabą pamięć po­
mylił toast i powiedział:

— Piję zdrowie obu półkuli wszystkich 
kobiet

PRZEMYSŁ KRAJOWY
— Co się tak uprzejmie kłaniasz temu że­

brakowi?
— Żebranie to także przemysł krajowy, 

który szanuję, jeśli mu się powodzi, a ten pan 
użf.bral już dwie kamienice,

ZAWODY.
— Jaki dawniejszy twój zawód?
— Dyrektor baraku!
— A teraz?
— Były dyrektor banku!

CUDOWNE UBRANIE.
— Ubranie, które mam na sobie, jest nad­

zwyczaj rae.
— Wygląda dość zwyczajnie.
— Wyobraź sobie tylko: wełna przyszła 

z Australji. angielscy kupcy sprowadzili ją 
do Szkocji, w Saksonii utkano materjał, w 
Berlinie skroił i uszył ubranie krawiec, u któ­
rego ie zamówiłam.

— Nie. widzę w tem wszystkiem »lc nad­
zwyczajnego.

— Nadzwyczajnego w tem wszystkiem jest 
to, że tyle ludzi może żyć z tej tranzaikcji 
wtedy gdy ja me zapłaciłem jeszcze ani gro­
sza za ubranie.

Wielki triami Poloka w Szwajcarii
M lsfriPolsh Stel k e r z d o b y li sza nagrodę w Zurychu

10 bm. został w Zurychu zakończony wiel­
ki międzynarodowy turn ej zapaśniczy o mi­
strzostwo wszystkich wag.

Zawody te były wielką propagandą tężyz­
ny fizycznej Polski, mstrz Polski bowiem 
Sztekker zdobył pierwszą nagrodę oraz mi­
strzostwo.

Jak wielkie zainteresowanie wzbudziły te 
zawody, śwadczy fakt, że w ostatnim dniu 
turnieju 4 tysiące widzów zapełn lo obszerną 
widownię zurychskiej „WintersporthaMe" do 
ostatniego miesca, a bez przesady drugie ty­
le postanowiło wytrwać na stanow sku przed 
budynk em. by zaspokoić ciekawość.

Podział nagród miał przebieg niezwykle 
uroczysty. Cała publiczność powstała ze

swych miejsc. Przy dźwiękach polskiego hym­
nu narodowego, wręczono mstrzowi Polski 
Sztekkerowi perwszą nagrodę, oraz dyplom 
honorowy mistrza wszystkich wag. Entuzjazm 
publiczności był tak wielki, iż śmiało rzec 
można, że chwila ta przemien ia s ę w wielką 
manifestację przyjaźni polsko-szwajcarskiej 
Prezes Polskiego Kola Akademickiego w Zu­
rychu p. GMnka-Januszewski wręczył .Sztek­
kerowi p'ękny kosz kwatów. podkreślając, iah 
.v'elkie znaczenie propagandowe ma zwycię­
stwo Sztekkera w Szwajcarii-

Druga nagrodę zdobył mistrz świata — 
olbrzyma Niemiec Stolcenwald. trzecią — 
Szwajcar Selbt, czwartą — Francuz Le Gui- 
nol.

Narciarze w Wiśle
Brak śniegu — Kursy narciarskie

Dużo rozczarowania doznali narciarze w te­
gorocznej zimie Zabrakło śniegu w naszych 
górach i sportowcy, oieszący się spędzeniem 
świą! Bożego Narodzenia i Nowego Roku w 
górach, pozostali w domu. Nawet na „Trzech 
Króli" śniegu nigdzie nie było.

Tylko fanatycy umieli wyszukiwać polany, 
gdzie dziwnym trafem, śnieg się znajdował. 
Fanatycy-narciarze zawsze znajdowali śnieg, 
nawet wówczas, gdy mieszkańcy gór wątpili 
w to.

Podobnych fanatyków Śląsk, a zwłaszcza 
Katr-wice, mają niezwykle wielu. Mimo braku 
śniegu około 500 narciarzy ze Śląska i Zagłę­
bia Dąbrowskiego przeniosło się do Wisły i z 
zamiłowaniem uprawiało swój ulubiony sport.

Do Wisły przeniósł również swą działal­
ność Okręgowy Ośrodek Wychowania Fizycz­
nego z Katowic. Pod kierownictwem kpt 
Schiichtingera przeprowadzono trzy kursy 
narc:arskie. Wprawdzie była to ciężka praca, 
bo na polany ze śniegiem trzeba się było wspi­
nać na same szczyty i szukać śniegu na pół­
nocnych stokach, cel jednak został osiągnięty. 
W kursach narciarskich kpt. Schiichtingera u- 
dział brało 156 osób, w tem 55 pań.

P.erwśzy śnieg w Wiśle spadł w nocy-z 9 
na 10 bm.v pfzyczem padał bez przerwy bli­
sko dwie doby i napadało go zrazu więcej niż 
pół metra.

Zi raz 10 bm. pojawiły sfę sanie, a drogi I 
szosy zaroiły się od narciarzy.

Kurslści i kursistki wyruszyli na dalsze wy­
cieczki i wykazali swoją sprawność.

Obóz narciarski kpt. Schiichtingera składał 
się z trzech grup, a mianowicie: 1) harcerze z 
Zagłębia Dąbrowskiego, 2) nauczyciele i nau­
czycielki szkół średnich i powszechnych z 
Górnego Śląska. 3) uczniowie i uczenice gim­
nazjów i seminariów z Górnego Śląska.

Prócz narciarzy w Wiśle, inna grupa gór­
nośląskich narciarzy ćwiczyła w Koniakowie. 
Kurs w Koniakowie prowadził prof. Kisieliń­
ski. I tutaj zebrało się około setki zapalonych 
narciarzy.

Najmłodsi śląscy narciarze w wieku od 6 
do 12 lat, ćwiczyli w Wiśle-Głębcu. obierając 
jako swoją siedzibę, pensjonat „Elżbietanka". 
I ci opanowali bardzo szybko zasady sportu 
narciarskiego, nauczyli się jeździć i już goto­
wi są stawać do zawodów. Kurs prowadził 
kpt. P. Najmłodszymi naszymi narciarzami 
zaopiekował się prezes Koła Przyjaciół Har­
cerstwa Polskiego przy szkole im. Król. Ja­
dwig: dr. Wilimowski, który opiekował s:ę 
dziećmi również jako lekarz i stwierdził, że 
w tym niezwykłe krótkim czasie trwania kur­
su. dzieci zyskały dużo na zdrowiu i rozwinę­
ły stę fizycznie.

śniegu w Wiśle obecnie bardzo dużo. Cóż 
jednak z tego, wakacje świąteczne kończą s:ę 
i wszyscy wracać muszą do szkół i zajęć.

Róine wiodomoici 
sportowe

WYJAZD REPREZENTACJI HOKEJOWEJ 
ZAGRANICE.

Na zaproszenie Czechów, Polski zw. ho­
keja lodowego zdecydował sie wysłać drużvne 
kombinowana z czołowych graczy polskich 
na dwa mecze do Pragi z mistrzem Czecho­
słowacji. LTC. Praha w dniach 14 i 15 bm. 
wieczorem. Skład drużyny ustali kapitan 
związkowy PZHL. p. Adarowski. w najbliż­
szych dniach. Wyiazd nastąpi 13 bm.

Przeciwnikiem Polaków będzie iedna z naj­
lepszych drużyn Europy wzmocniona przez 
Poraziła. Dlatego stawka jest bardzo tru­
dna. tak że nikła przegrana przyniosłaby na­
szym barwom nawet zaszczyt.

PIERWSZE ZIMOWE MISTRZOSTWA LEK- 
KO-ATLETYCZNE

5 lutego br. rozegrane zostaną w hali prze­
myskiej poraź pierwszy zmowę lekko-atle- 
tyczne mistrzostwa Polski. Program zawodów 
przedstawiać się będzie następująco: rano
przedbiegii 50 m. przez płotki dla pań i panów, 

ula panó w.skok w dal z miejsca pań i pa­
nów. Po południu: finały 50 m. płotki pań i 
panów, przedbiegi 3X800 mtr-, finały 50_m. 
nań i panów, tyczka, z wyż pań. w dal panów, 
bieg pań 500 m. f nał 3X800 mtr. Punktacja 
5:3:1. sztafeta podwójnie. Klub zwycięski o- 
trzymu!e na własność nagrodę ofiarowaną 
pi zez PZLA. Hala posiada wymiary 60X30 m 
bieżnia ma 140 mtr. obwodu.

NOWE BOISKO POWSTANIE W WO.IKO 
WICACH KOM.

Zarząd KS. ..Saturn" w Wojkowicach Kem.

A b o n am en t m iesięczny

„ 7  Groszy"
z odn o szen iem  d o  d om u

2 zło te

dzięki przychylności Tow. ..Saturn" uzyskał b. 
pięknie położony teren pod boisko sportowe, 
znaidujacy się w środku niewielkiego lasu 
iglastego. Klub rozpoczął iuż pracę niwela­
cyjne i przypuszczać należy że w bieżącym 
sezonie wybuduie boisko. •

WALNE ZEBRANIE KIELECK1EOO 
OZPN. W CZĘSTOCHOWIE.

W nadchodząca niedziele w Częstochowie 
odbędzie sie roczne waine zebranie członków 
Kieł. OZPN Na zebraniu zostanie referowane 
sprawozdanie z roczne! działalności, wybór 
nowych władz, delegatów na walne zebranie 
PZPN., oraz rozpatrywane beda wnioski klu­
bów. Między innemi wniosek Brynicy cze- 
ladzkiei o pozostawienie iei w kl. A. ..Zewu" o 
przesunięcie do B-klasy. a także projekt .Dą* 
browy“ o reorganizację mistrzostw. -•

REFORMA PODZIAŁU KLUBÓW NA KLASY.
Według oświadczenia delegata Kiel. OZPN. 

p. Egierskiego na walnem zebraniu PZPN. ma 
nastąpić reforma podz.alu klubów na klasy. 
Istnieje tendencja ograniczenia kl. A do 16, 
lub 8 klubów w okręgach 1 stosunkowo dc 
tego dalszych klas. r*

O OBNIŻKĘ SKŁADEK CZŁONKOWSKICH.
Na walnem zebraniu Kieł. OZPN. Często­

chowa postawi wniosek o obniżkę składek 
klubowych o 50 procent. Jest to konieczuera 
ze względu na katastrofalną sytuację finan­
sową klubów. u  *

ZAWODY HOKEJOWE W SOSNOWCU.
W Sosnowcu na torze „Policyjnego KS.“ 

(Sosnowiec) odbędzie sie w nadchodząca nie­
dzielę spotkanie o mistrzostwo w hokc.u po­
między „Ruchem" Wielkie Hajduk*, a Poli­
cyjnym. Początek o ogdz. 18. .

BACZNOŚĆ KLUBY PING-PONGOWE 
W ZAGŁĘBIU.

13 bm. o godz. 20 w lokalu ZTGS. „Ha- 
koach" w Będzinie odbędzie sie drug e orga­
nizacyjne zebranie podokregu ping-pongowego. 
Udział kierowników klubowych sekcyj ping­
pongowych iest pożadany.

W> Enc posad?

POTRZEBNA panienka do roznoszenia ga­
zet z kaucją lub gwarancją. Czeladź. Bytom­
ska 56. Oddział „7 Groszy".

Przygody bezrobotnego Froncha

Froncek na bal sie wybiera 
ł prasuje swoje spodnie, 
bowiem z „ łre lk ą"  swoją Idzie 
I wyglądać pragnie godnie.

Nagle słyszy, że ktoś puka, 
trzeba przeto drzwi otworzyć, 
więc musi zaprzestać pracy 
I na późnie] ja odłożyć.

Ach. to lego nałmiłejsza. 
PSPgnie Froncka sie zapytać, 
cży Już czas jest się ubierać 
i za puder i róż chwytać.

Długo z soba rozmawiali, 
a tymczasem — cóż słe sta'o? 
Spodnie całkiem się spaliły!
W czem się będzie tańcowało?
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